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Życie i dzieło genialnego Lenina
naszym natchnieniem w  walce o socjalizm
Uroczystości ir Poroninie i Białym Dunajcu
€0śwur c i e  muzeum* świetlicy i MMieteUi

ZAKOPANE PAP. Na uroczystość otwarcia muzeum w domu 
Lenina w Poroninie przybyli w dniu 26 rocznicy jego zgonu przed­
stawiciele Komitetu Centralnego PZPR z członkami Biura Poli­
tycznego premierem J. Cyrankiewiczem i ministrem Bermanem na 
czele, prezes Tow. Przyjaźni Polsko-Radzieckiej minister Świątkow­
ski, przedstawiciele stronnictw politycznych, delegacje robotników- 
z całego kraju, przodownicy pracy, przedstawiciele organizacji za­
wodowych. społecznych i młodzieżowych.

W uroczystości wziął udział ambasador ZSRR w Warszawie 
Łebiediew oraz przedstawiciele dyplomatyczni państw demokracji 
Indowej, jak również delegaci związków zawodowych z ZSRR i z 
krajów- demokracji Indowej, którzy przebywają na międzynarodo­
wej konferencji w Zakopanem.

Uroczystość 'otwiera wicemini­
ster Kultury i Sztuki — Sokorski, 
po czym zabiera głos sekretarz 
KC PZPR premier Cyrankiewicz. 
(Przemówienie premiera Cyrankie 
wieża podajemy poniżej).

Z kolei, wśród serdecznych owa 
cji zabiera głos ambasador ZSRR 
w  Warszawie Łebiediew.

I P rze m ó z  len ie  am basadora  j 
Łeb łed łew a na str, 2

V.---------------------------------------- >
Po przemówieniach sekretarz 

KC PZPR premier Cyrankiewicz 
przecina wstęgę dokonując w ten 
sposób aktu otwarcia muzeum Le­
nina. Przedstawiciele władz cen­
tralnych i zaproszeni goście uda­
ją się do muzeum, aby obejrzeć 
zgromadzone tani zbiory, obrazu­
jące życie i dzieło wielkiego ge­
niusza postępowej ludzkości.

*  *  *
Rekonstrukcja domu - muzeum 

Lenina w Poroninie, mająca na 
celu doprowadzenie jego wyglądu 
do stanu z r. 1914, tj. z tego okresu, 
w którym mieszkał tu. Lenin — 
została wykonami w  rekordowo 
krótkim czasie. Robotnicy współ­
zawodniczyli ze sobą pragnąc by 
lak najprędzej stanął dom, który 
jest jeszcze jednym ogniwem, łą­
czącym narody polski i radziecki, 
jeszcze jednym ogniskiem skąd 
promieniować będą idee i myśli 
wielkiego twórcy, teoretyka i prak 
tyka Rewolucji Październikowej.

Prace rekonstrukcyjne ' zostały 
Wykonane według' dokumentacji, 
opartej na informacjach uzyska­
nych od cieśli 84-letniego górala 
Kupczyka, który dom ten budował 
W r. 1901 — oraz na informacji 
cieśli Felicjana Króla, który prze 
budowywał dom w  r. 1926.

Sprawą rekonstrukcji i wyposa­
żenia muzeum w  dokumenty his­

toryczne kierował Komitet Cen­
tralny PZPR przy wydatnej po­
mocy Instytutu Marksa, Engelsa, 
Lenina oraz muzeum Lenina w  
Moskwie, które dostarczyło wielu 
cennych eksponatów.

Muzeum mieści się w  8 poko­
jach. Znajdują się w  nich zebra­
ne z wielkim pietyzmem przez 
Wydz. Historii Partii KC PZPR 
dokumenty historyczne jak: foto­
kopie, rękopis;-, plansze, rzeźby 
oraz obejmujący ok. 700 tomów 
księgozbiór dzieł Lenina i Stalina,

ców polskiej klasy robotniczej i. 
twórcami partii bolszewickiej.

. W BIAŁYM  DUNAJCU
Po uroczystościach w  Poroninie 

przedstawiciele władz centralnych 
i goście zagraniczni udali się do 
Białego Dunajca, gdzie sekretarz 
KC PZPR premier Cyrankiewicz 
dokonał aktu otwarcia, świetlicy 
i biblioteki dla miejscowej lud­
ności.

Świetlica i biblioteka mieszczą 
się w  domu, w  którym Lenin 
mieszkał i pracował od maja do 
listopada 1913 r. j od maja do sierp 
nia 1914 r.

Dom został gruntownie odno­
wiony. Drzwi wejściowe prowa- i 
dzą wprost do pokoju, w  którym ! 
Lenin spożywał posiłki. Stoi tam > 
stół, przy którym siadywał Lenin. 
W pokoju na lewo od wejścia 
umieszczono stoły i krzesła rzeź­
bione według wzorów- góralskich. 
Tu właśnie jest świetlica. W po­
koju tym sypiał Lenin. Meble 
znajdujące się uprzednio w- sypia! 
ni Lenina zostały umieszczone w 
ppkoju na piętrze. W pokoju na 
parterze na prawo od drzw-i wej­
ściowych została urządzona boga­
to zaopatrzona biblioteka.

Przemówienie premiera Cyrankiewicza
Obywatele i Towarzysze! Dele­

gaci! Mieszkańcy Poronina!
Zebraliśmy się w- Poroninie, aby 

uczcić pamięć tych lat, w- których 
tutaj na polskiej ziemi żył, myślał 
i pracował twórca partii bolszewi­
ckie jp twórca Rewolucji Paździer­
nikowej, twórca nowej epoki — 
Lenin. ,

■wydanych w 47 językach. Ekspo­
naty obrazują życie i działalność Poprzez to muzeum, przez wie.e 
genialnych przywódców mas pra- Podobnych osrodkow pam ięci o 
cujących świata,, ich wpływ na ¡'taninie na polskiej ziemi s.aje 
rozwój ruchu rewolucyjnego w- i S1ć bliższa, serdeczniejsza pamięć 
Polsce oraz współpracę przywód- o człowieku, który także na pol­

skiej ziemi— przygotowywał swo­
im geniuszem nową partię i nową 
epokę. W epoce tej słowa wspa­
niałej pieśni „BÓJ TO BĘDZIE 
OSTATNI, KRWAWY SKOŃCZY 
SIĘ TRUD“ stają się dla wyzyski­
wanych i uciskanych na całym 
świecie konkretną rzeczywistością, 
dzięki istnieniu takiego niezawod­
nego oręża, jak teoria Marksa, Le­
nina — Stalina, przekuta w świa­
domość milionowych mas, stale 
próbowana i ostrzona przez partię 
bolszewików.

(Dokończenie na str. !t)

ROCZNICA PO W ST ANIA STYCZNIOWEGO

Reprodukcja słynnego obraza Artura Grottgera 
„Warszawa — Plac Zygmunta“
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Ambasada titowska w Sofii
ośrodkiem zbrodniczej dywersji
Nota rządu bułgarskiego do Jugosławii
domaga się natychmiastowego odwołania szpiegów - „dyplomatów“

SOFIA (PAP ). Opublikowano 
tu tekst noty doręczonej przez 
MSZ Ludowej Republiki Buł­
garii ambasadzie jugosłowiańs­
kiej w Sofii —  treści następu­
jącej :

MSZ Ludowej Republiki Buł­
garii z polecenia sw-ego rządu 
komunikuje rządowi Jugosławii, 
że w toku procesu ośrodka szpie

Wielkie nadużycia u j  „Caritas”
Ustanowienie zarzqdu przymusowego w tym zrzeszeniu 
zapewni podopiecznym pełne wykorzystanie świadczeń

gowskiego i dywersyjnego Tra.i 
czo Kostowa ustalono, iż w spis 
ku antyludowym przeciwko Lu­
dowej Republice Bułgarii brały 
udział odpowiedzialne osoby, 
wchodzące w . skład obecnego 
rządu jugosłowiańskiego oraz 
personel ambasady jugosłowiań 
skiej w Sofii — wykonując rolę 
podżegaczy, inspiratorów i or­
ganizatorów.

Proces sądowy wykazał, że 
kierow-nicze osobistości rządu ju 
gosłowiańskiego i pracownicy 
ambasady, realizując spisek an- 
lybułgarski, mający na celu 
aneksję Kraju Piryńskiego. lik- 

j widać,ję poprzez planowaną 
I przez nich „federację“  niepod- 
, iegłpści narodowej i suweren-

WARSZAWA PAP. Władze państwowe ostatnio'coraz, częściej odpowiedzialności przez właściwe i czyefej- ■ż§^ń*b'z-cs|aM’,,(.ai,̂ s ń  ,. j nośęU Łiidóuej K* publiki Rui 
.......... *........— >- -------- i--.:.. I------ — ...................................  ........:. .....  I \V wykonaniu lig o  obowiązku j garii oraz /gładzenie przeWoo-otrgymywały z różnych części kraju skargi na marnotrawstwo w  go 

spodarce zrzeszenia „Caritas“ w Polsce ze szkodą dla podopiecz­
nych oraz meldunki o znacznych nadużyciach, .jakich, się tam, do* j 
puszczano.
Przeprowadzona w- ostatnich 

dniach kontrola gospodarki diece­
zjalnej „Caritas“ we Wrocławiu 
i kilku okręgach dekanalnyćh w 
związku „Caritas“  Diecezji Wroc­
ławskiej oraz „Caritas Akademi- 
ca“  we Wrocławiu potwiei-dziła

„Caritasu“  i omijanie najprymity 
wniejszych zasad księgowości, ale 
przede wszystkim ujawniła ogro­
mne nadużycia materialne w- go­
spodarce obecnych organów „Ca-

n a  sądowe.
Państwo ludowe udzielało zrze­

szeniu „Caritas“ i prowadzonym 
pfzezeń zakładom opiekuńczym 
wszechstronnego poparcia i mate­
rialnej pomocy, wypłacało im mi­
liardowe dotacje z budżetu pań­
stwowego. Okazało się jednak, że 
obecne organa „Caritasu“  nie za­
pewniły należytego i zgodnego z

słuszność’ tych zarzutów i skarg, j na była bez jakiejkolw iek kontroli j 
Kontrola przeprowadzona przez ! społecznej, co rzecz jasna sprzy- 

Nąjwyższą Izbę Kontroli wyka- i jało wszelkim nadużyciom. Oso- 
zała nie tylko poważne zaniedba- i by w inne najbardziej jaskrawych 
nia w dziedzinie rachunkowości ! nadużyć zostały pociągnięte do

ritasu". Gospodarka ta prowadź«- i przeznaczeniem użycia sum zaro-
1 wito zbieranych przez społeczeń­
stwo, jak i wypłaconych przez 

j państw o. W wielu wypadkach firn 
j dusze i nadesłane przez ofiarodaw

j minister '* Pracy" i ;Opićki Społecz 
nej, minister Oświaty j minister 
Administracji Publicznej, na pod­
stawię dekretu- z dnia 22 kwiet­
nia 1927 r. o nadzorze i kontroli 
nad działalnością instytucji opie­
kuńczych, wprowadzili ■ zarząd 
przymusowy zrzeszenia „Caritas" 
i jego zakładów opiekuńczych. Ró 
w nocżeśiiie polecono' owemu żarzą 
dowi „Caritas", aby z całą pie

Pod sztandarem Lenina!

nięzącego Rady Miiiistrów .Buł 
garii — Georg» Dymitrowa — 
utrzymywali Zbrodniczą łącz­
ność z agentem i szpiegiem wy­
wiadu .angielskiego, a następnie 
również amerykańskiego • 
Trajczo Kostowem, który, w o- 
szukańcźy i podły sposób prze­
dostał się na odpowiedzialne

cow rzeczy zamiast trafić do rąk 
potrzebujących pomocy stawały 
się przedmiotem korzyści osobi­
stych, często też fundusze te ©bra. 
cane były’ na wrogie państwu cele 

[ polityczne. Dzieje się to z ,oczy- 
m ■ m m m m m  m * • * • '  wistą szkodą dla obywateli korzynaród radziecki kroczy szlakiem zwycięstw

Przemówienie przewodniczącego Rady Aajw. ZSRR - Szwcrnlka :ludl,0SCI * panstwa-
ń * •• Ł I * i . ^ 4  * • i i  « * Wobec stwierdzonego naruszę-na akademii żałobnei w dniu 21 stycznia w Moskwie

MOSKWA (PA P ). Jak już donosiliśmy, w Państwowym Te- kraj nasz po szlaku leninows- i 2 obowiązującym ustawodawstwem 
atrze Wielkim w Moskwie odbyło się uroczyste posiedzenie ża- kim, osiągając zwycięstwo za 1 zarządzenia, zmierzające do usu-

zwycięstwem.

ezołowitością kontynuował opić- j stanowisko państwowe i partyj 
kuńczą działalność wszystkich za- w Ludowej Republice Buł- 
kładów opieki społecznej „Canta- j • , 
su“  zgodnie z charytatywnymi ce- ; °aru*
lami i zadaniami tego zrzeszenia [  W  toku procesu przed sądem 
i nie dopuścił do przerwy w świad | najwyższym Ludowej Republiki 
czeniach opiekuńczych dla osób po j udowodniono, że perso-

lobne, poświęcone 26 rocznicy śmierci Włodzimierza Lenina. 
O godz. 18 m. 50 wchodzą na salę i zajmują miejsca za stołem 
prezydialnym.: Stalin, Mołotow, Maleńko w, Bcria, Woroszyłow, 
Mikojan« Chruszczew, Bułganin, Szwernik, Kosygin, Susłow, Po­
nomarenko i Szkiriatow, za stołem prezydialnym zasiada rów­
nież przewodniczący Chińskiej Partii Komunistycznej —  Mao 
Tse-tung i  członek Biura Politycznego KC Chińskiej Partii K o­
munistycznej —  Czou En-lai. Zebrani urządzają żywiołową 
owację genialnemu kontynuatorowi sprawy Lenina — Józefowi 
Stalinowi.

Przewodniczył posiedz&niu 
przewodniczący prezydium Ra­
dy Najwyższej ZSRR —  Szwer­
nik, który zagaił posiedzenie, 
wygłaszając następujące prze­
mówienie:

TOWARZYSZE! Minęło dziś 
26 lat od chwid śmierci wielkie­
go rewolucjonisty, genialnego 
myśliciela, organizatora komuni 
stycznej partii bolszewików, za­
łożyciela pierwszego na świecie 
radzieckiego państwa socjalis­
tycznego — WŁODZIMIERZA 
LENINA. Proszę uczcić pamięć 
Włodzimierza Lenina przez po­
wstanie. (Wszyscy wstają i w 
głębokim milczeniu składają 
hołd pamięci Lenina).

Całe swe życie wypełnione bo­
haterską pracą i bohaterskimi 
czynami oddał Włodzimierz Le­
nin walce o wyzwolenie klasy

ków, walce o zwycięstwo prole­
tariackiej rewolucji socjalistycz­
nej, o ustanowienie dyktatury 
proletariatu. Partia bolszewicka, 
pod kierownictwem Włodzimie­
rza Lenina, stworzyła w naszym 
kraju ustrój radziecki, założyła 
podwaliny społeczeństwa socja­
listycznego i  wyprowadziła łu­
dzi pracy na szeroki szlak bu­
downictwa socjalizmu. Idee Le­
nina znalazły najbardziej wy­
raziste i głębokie potwierdzenie 

i w realnym życiu narodów Zwiąż 
ku Radzieckiego, w praktyce o- 
gromnego rozwoju przemysłu i 
gospodarki rolnej, w rozwoju 
nauki, techniki i kultury we 
wszystkich przejawach życia
społeczeństwa socj alistycznego.

Po śmierci Włodzimierza Le­
nina partia bolszewicka z towa­
rzyszem Stalinem na. czele

robotniczej i chłopstwa spod wzniosła wysoko sztandar mark

nięcia na przyszłość możliwości

trzębujących opieki.
Nowy zarząd niezwłocznie po­

woła do współpracy liczne grono 
nieposzlakowanych obywateli, cie­
szących się zaufaniem ludności za 
równo spośród księży, jak i świe­
ckich działaczy katolickich.

Jednym z zadań nowych orga­
nów „Caritasu“  będzie stworzenie 
skutecznej kont roli społecznej nail 
użyciem sum, przeznaczonych 
przez społeczeństwo i państwo na j 
cele opieki społecznej, wykonywa11" eg0 

.Caritas“  i doprowadzę

ael obecnej ambasady jugosło­
wiańskiej w Sofii tworzył szeroka 
sieć szpiegowską na terytorium 
Ludowej Republiki Bułgarii, a 

| zwłaszcza w Kraju Piryńskinr jat 
j również przeprowadzał „szpiego- 
siwo totalne“'  i prowadził.działaj 

i no.ść anty bułgarską na korzyść 
i imperialistów. Udowodniono, że 
j ambasada jugosłowiańska w Sofii 

stanowiła ośrodek antypaństwo- 
spisku, skierowanego prze­

ciwko Ludowej Republice Bułgarii

nina
zrealizował 
mu
powojennym przeprowadził od­
budowę gospodarki narodowej 
oraz osiągnął dalszy wzrost ma 
terialnego i kulturalnego po­
ziomu życia narodowego.

do najuboższych i I c6iem ™dani*  ,ciosu■ I sci narodowej i suwerenności na-
I rodu bułgarskiego, celem likwida- 
I cji ustroju ludowo-demokratycz- 

I < . . t j riego i. przeszkodzenia w ' rozwojuM SZ Chińskie! Republiki Ludowe! (Bułgarii ku socjalizmowi, ceien-.1 r  -  '  j  podważenia przyjaznj i wspołpra
! cy Ludowej Republiki Bułgarii z 
I wielkim Związkiem Radzieckim.dem askuje intrygi im perialistów  w Tybecie

Sukcesy Związku Radzieckie- j 
go napawają serca milionów' i PEKIN. PAP. Rzecznik MSZ 
ludzi pracy w  krajach kapitą- j centralnego rządu Chińskiej Re 
listycznych pewnością z wy cię- j publiki Ludowej złożył oświad- 
stwa w’ walce o wyzwolenie j czenie w związku z wiadomością 
spod jarzma kapitału, o triumf mi o „misji dobrej woli“ , wysła 
pokoju na całym świecie, o de- nej przez władze urzędujące w

,, ,__  który dwukrotnie wyzwolił Buł-
czną Konferencję Konsuitatyw , ję oraz przyjaźni i -wspołpra-
ną ustalono, ze Ty pet będzie ko “ 
rzystał z autonomii regionalnej

mokrację i socjalizm.
Drogę w tej walce o wolność 

i szczęście ludzkości wskazuje 
nam wielki sztandar Lenina, 
który dzierży mocną dłonią ko-

Lassa (stolica Tybetu) —  do Sta 
nów Zjednoczonych, W. Brytu - 
nii i innych krajów.

Podkreślił on, że Tybet jest 
częścią składową Chińskiej Re-

rnunistyczna partia bolszewi- ; publiki Ludowej i dlatego wła- 
ków, który dzierży wierny towa ; dze, urzędujące w Lassa nie ma
rzysz bojów i wielki kontynua 
tor sprawy Lenina —  towarzysz 
Stalin.

POD PRZEWODEM PAR T II 
ŁENINA-STAL1NA NARÓD RA-

ją prawą wysyłania „misji". Po 
sunięcie władz, urzędujących wr 
Lassa jest niewątpliwie reżyse­
rowane bezpośrednio przez im­
perialistów amerykańskich i ich

przyjaźni
cy z krajami demokracji ludowej 
i celem wciągnięcia Bułgarii do 

pod kierownictwem centralneg‘0 obozu imperialistów, 
rządu Chińskiej Republiki Lu- i Wobec tego, że wielka liczba 
dowej. |urzędników ambasady jugoslo-

Z wiadomości prasowych wy- Ariańskiej w Sofii zajmowała się 
nika, że władze urąędpjące w i  wrogą i szpiegowską robotą i  
Lassa wysłały również ,'misję ! przekształciła ambasadę w ośi o- 
dobfej woli“ do Pekiuu. Jeżeli '■ dek swej zbrodniczej działalności 
misja ta ma na celu prowadzę* j nie dającej się absolutnie pogo­
nie rokowań na zasadzie progra ; dzić z ich funkcjami dyplomaty 
mu Politycznej Konferencji Kon cznymi — rząd Ludowej Repuhli- 
sultatywnej, —  to zostanie ona ki Bułgarii uważa za niemożliwe 
Przyjęta przez centralny rząd j dalsze urzędowanie ambasadora 
Chińskiej Republiki Ludowrej. W  | Josipa Djerdji. pierwszego sekre 
przeciwnym wypadku centralny j tarza Marko Yuiaczicza i konsu-

CZYŁ SZLAKIEM LENINA KU 
ZWYCIĘSTWU KOMUNIZMU.

Następnie przewodniczący 
Szwernik udzielił głosu Pawiowi

___________  _ , __ ______  ,___  t Pospiełowowi, którego referat
wfadgń kąpitąllstów i ohsaaraf- sistowsko-l€jłjuap\vski i powiodła < oildaliślhy *  dniu wc“zo.rajsiyn!''

DZIECKI NADAL BĘDZIE KRO wspólników, którzy chcą zagar- i rai*d Chińskiej Republiki Ludo- la jugosłowiańskiego w Sofii — 
etrwmrm t>~w . i r n » .  . ’n TnT. ” "TT ‘ nąć Tybet. Ludność Tybetu nie ! w.eJ będzie uważał postępowa- Swetozara Savicza. !Vjmisterst« ->

jednokrotnie wyraziła wolę przjT 
łączenia się do wielkiej demokra

nie władz urzędujących w Las­
sa za nielegalne i podyktowane

tycznej rodziny narodów Chińs- PTze* imperialistycznych ągreso 
kiej Republiki Ludowej. W pro ~  wbrew w,‘1' huinosci Ty 
gramie, przyjętym przez Polity- 0 M-

Spraw Zagranicznych Ludowej 
Republiki Bułgarii domaga się 
natychmiastowego opuszczenia 
granic Ludowej Republiki Bułgarii 
przez Yujaczicza i. Sacjcza.
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W rocznice powstania styczniowego j

Wspólna walka przeciw caratowi
jednoczyła reujolucjonistóuj polskich i rosyjskich

M otto: „Nic gabinety, 
ludy są naszymi sprzymie 
żeńcami'

Maurycy Mochnacki

W nocy a 22 na 23 stycznia 
1863 r. naród polski poder­

wał się do ponownej zbrojnej wal 
ki o wolny, niezależny byt pań­
stwowy.

Na przestrzeni czasu, który u- 
płyńął od pierwszego rozbioru 
Polski do tej historycznej daty 

pogodziłnaród polski nigdy nie 
się. z faktem okupacji kraju. Do-; dekabrystów. Słabnący ogień roz­
wód tego stanowiły liczne powsta dmuchał na nowo Aleksander 
nia —  1794, 1830 i 1848 r. Tyl- j Hercen, a potem Czernyszewski.

botników wszystkich krajów świa- !gdy pisał: „My chcemy niepodleg­
ła. .Na zdecydowanych przyjaciół, łości Polski, bo chcemy wolności 
natrafili powstańcy polscy w po- ] Rosji. My jesteśmy z Polakami“ , 
stępowych kołach społeczeństwa 
rosyjskiego. W  kraju pozostają­
cym pod despotycznymi rządami 
cara nie zgasło zarzewie płomie­
nia rewolucyjnego roznieconego 
przed kilkudziesięciu laty przez

ko magnateria, zamożna szlachta 
i bogate mieszczaństwo jawnie 
lub skrycie zgadzały się z faktem 
rozbiorów, targując się z okupan­
tami co najwyżej o zapewnienie 
sobie jak najwygodniejszych wa

Na pismach i gorących polem! 
kach tych dwóch przywódców ów­
czesnej myśli rewolucyjnej w Ro­
sji kształciła się i przygotowywa­
ła do czynu młodzież. Z wpływów 
Hercena i Czernyszewskiego zro-

runków egzystencji. W  obozie te- j dził się spisek Zygmunta Siera- 
akcji istniały coprawda pewne róż | kowskiego i Jarosława Dąbrow-
nice w poglądach, jednak w os- i skiego, złożony % ponad 30 ofice- 
tateczńym rachunku sprowadzały rów, absolwentów akademii Woj­
dę one zawsze' do negacji Walki j skowych, a więc wybitnych szta- 
y brój nej z zaborcami. Czyż nic , bowców. Rozkrzewił się on petem 
jest negacją bowiem oświadczenie wśród oficerów rosyjskich w Kró- 
Jurgensa, czołowego ideologa i ] lestwie. W skład tej grupy rewolu 
twórcy tzw. Stronnictwa Białych , cyjnej wchodzili Iwan Arnhold, 
w powstaniu 1863 r., że „Nie możj Wasyl Kapliński, Piotr Sliwicki, 
na zbyt gwałtownie bić na salach- • Nowicki, GolenisżćZeW-Kutuzow, 
tę, ani zbyt jawnie wywieszać j Fenin i Reingarten.
chorągwi“ ? Czyż jest wielka róż­
nica między panem Wielopolskim, 
jawnie stającym po stronie cara­
tu, a panem Zamojskim, który 
uroczyste obchody rocznic narodo­
wych nazywał „burdami“ ?

R eakcja potrafiła_ jednak uda­
wać, że zgadza się na poparcie

Zaznajamiając się z rewolucyj- 
no-demokratyeznymi wydawnictwa 
mi rosyjskimi, członkowie tej gru­
py starali się szerzyć ich idee nie 
tylko wśród oficerów, ale i wśród 
żołnierzy. Uważali oni, że ich or­
ganizacja będzie jądrem przy­
szłej rosyjskiej armii rewolucyj-

Zarówno rdzenną Rosję, jak i 
ziemie okupowane masowo zale­
wały ulotki i nielegalne czasopis­
mo pt.: „Russkije Ludi“ , które ot 
warcie stawało po stronie polskiej 
piśżąć: „My wszyscy domagamy 
się natychmiastowej odbudowy 
państwa polskiego“ .

I ecz nie tylko w słowach, ale i 
czynem poparli demokraci ro­

syjscy walkę narodu polskiego O 
niepodległość. Kpt. Andrzej Po- 
tiebnia, stanąwszy na czele oddzia­
łu partyzanckiego, dzielnie wal­
czył przez długi okres czasu, pie­
czętując swój entuzjazm bohater­
ską śmiercią w boju pod Piaskową 
Skałą. W myśl hasła „Za naszą 
wolność i waszą“  biorą udział w 
powstaniu: por. Iwanow, kpt. Ku­
łaków i ppor. Orłowy.

Rewolucjoniści nie zawiedli na­
dziei narodu polskiego. Powstanie 
upadło dlatego, że polski obóz de­
mokratyczny poszedł na lep reak-
cji i zamiast całkowicie zerwać z światowej.

roku. „Z i e m i a. k t ó r ą lu d  j 
r o l n i c z y  p o s i a d a ł  d o t ą d :  
na p r a w a c h  c z y n s z u  l ub  
p a ń s z c z y z n y ,  s t a j e  s i ę  
od t e j  c h w i l i  b e z w a r u n ­
k o w o  j e g o  w ł a s n oś c i ą, 
d z i e d z i c t w e m w i  e e z y*

I s t y nr“ . Dlatego w szeregach po­
wstańczych malała coraz bardziej 
ilość biednego chłopstwa, które w i 
zwycięstwie powstania nie widzia­
ło dla siebie wyzwolenia z ucisku.

M imo olbrzymich wysiłków 
stronnictwa „czerwonych“ , 

mimo bezprzykładnego poświęce­
nia przywódców —  powstanie u- 
padło. Ale międzynarodowy ruch 
rewolucyjny, w tej liczbie demo­
kraci rosyjscy nie zapomniał 
o Polakach w okresie ciężkich mro 
ków popowstaniowych. We wspól­
nej walce z klasą robotniczą Rosji 
tworzy się „Proletariat“ ,'tworzy 
się SDKPiL zmierzająca do wy­
zwolenia spod ucisku carskiego. 
Przynosi je dopiero zwycięstwo 
socjalistycznej rewolucji w Rosji, 
i wreszcie ostateczne zwycięstwo 
Armii Radzieckiej w I I  wojnie

„Socjalistyczne"' MOCHinneje,
(po aresztowaniu Polaków we Francji).

jej czołowymi przedstawicielami, I ZBIGNIEW ŚLIWIŃSKI.

obliczu ideowym rewolucyj-
rtążeń ludu wówczas, gdy cofnię- | nej,
Me się groziło jej zupełną utratą f i  
wnłvwu na szerokie masy. Podob- i v  nych oficerów rosyjskich świad 
nie było w roku 1863. Nie mogąc ’ czyły wydawane przez nich wspól- 
przeciwstawić się wybuchowi po- me z demokratami polskimi odez- 
y  stania, a z drugiej strony widząc 
pierwsze jego sukcesy —■ Łuków,
Kazimierz —• reakcja zrozumiałą, 
że aby zapobiec utracie swego zna 
«•zenia, musi wziąć w nim udział,
Nie chodziło jej o zwycięstwo , ,
.-prawy narodowej, które wiązało 
się ściśle z uwłaszczeniem chło­
pów, ale tylko o ratowanie włas­
nych klasowych pozycji.

Dlatego grupa ńiagnaterii twl 
pierwszych dni powstania szerzy­
ła niewiarę w, siły* narodu, dopa­
trując się ratunku wyłącznie »  
poszczególnych rządów i monar­
chów, bądź rzekomych przyjaciół 
jak Napoleon III, bądź też wręcz 
u przeciwników, jak Prusy i Aus­
tria i u kamaryli dworskiej w 
Petersburgu. Aby sparaliżować e- 
u orgię powstańców polskich i 
śpieszących im z pomocą rewolu­
cjonistów całego świata, arysto­
kracja usiłowała wmówić w człon­
ków Rządu Tymczasowego, źa 

-walka orężna nie przyda się na 
nic, jeżeli powstanie nie otrzyma 
pomocy ze strony któregoś a 
państw europejskich.
a  upełnie inaczej zapatrywały 
U się na to szerokie masy naro­

du polskiego. Przez cały czas nie­
woli prowadziły one ofiarną wal­
kę o wolność, szukając i znajdu­
jąc oparcie oraz zrozumienie w 
międzynarodowym obozie rewolu­
cyjnym, Polski obóz demokraty­
czny, złożony z robotników, chło­
pów, drobnej szlachty, inteligen­
cji i rzemieślników dążeniem do 
reform społecznych rozszerzał pod 
stawy społeczne powstań narodo­
wych, a »przez sojusz z demokra­
tami innych państw wzmacniał si­
ły powstańcze.

wy do żołnierzy. Oto co pisała 
„Russkaja Prawda" dnia 15 kwiet 
nia 1862 r.:

„Rząd nie widzi, żc naród ro­
syjski zrozumiał, jak dalece jest 
nie tylko haniebne, ale również 

Mettante pokrewnej 
nam Polski... Można przysiąc, iż 
ant jeden uczciwy Rosjanin nie 
zechce swym braciom sąsiadom 
odmówić prawd rządzenia , się 
■¡riaśnkfmi usiawainl i'przÉZ wy

W hołdzie Włodzimierzowi Leninowi
wielkiemu wodzowi rewolucji socjalistycznej
Dokończenie sprawozdania z uroczystości w Poroninie i w Białym Dunajcu

obszaru kuli ziemskiej w tru­
dzie, W,, wielkim,. ogniu „ walki,, z, 
wrogami zaczęto budować soe-

brańców swej ziemi —  jednym j ializm,
siowćiń-priktm- cld iyćtd zgodnie z\r ćwierćwiecze,, które oddziela 
własnym życzeniem... Narodowi' nas od śmierci Lenina, to
rosyjskiemu jest obojętne czy w  OKRES NAJGŁĘBSZEGO PRZE 
skład cesarstwa wchodzi 60 czy UO1 ------------
milionów mieszkańców., 
rosyjski pragnie pokoju i wolnoś­
ci... dopóki zaś my będziemy ucis­
kać innych, nie zaznamy ani do­
brobytu, ani pokoju.

„Rząd zapomina, żc wszystko w 
swiecie ma swój kres, nawet cier­
pliwość armii rosyjskiej, maltre­
towanej, okradanej przez niemiec­
kich dowódców... Rząd nic widzi, 
że już niedługo armia ta nie ze­
chce być nadal narzędziem ujarz­
miania narodu polskiego, który 
domaga się wolności i  ziemi, po­
dobnie jak lud rosyjski". 
g  pisek Arnholda został wykryty

przypadkowo w kwietniu 1862 
roku. .Śledztwo rozpoczęte 29 kwiet 
nia zakończyło się dnia 16 czerw-

Partia ta pod wodzą- Lenina kołajów, 
i Stalina dokonała przewrotu ' 
rewolucyjnego na ogromnych 
obszarach dawnego Imperium 
carów, tworząc pierwsze pań- ralskiej wiosce znajduje się czło- 
stwo socjalistyczne, radziecką j wiek, który ich imperialistyczną 
dyktaturę proletariatu. =Na 1/6 wojnę przeobrazi w pierwszą w 
obszaru kuli ziemskiej runęło dziejach świata rewolucję prole- 
panowanie kapitalizmu. Na 1/6 tariatu? Nikt. I  tylko ten nie­

złomnej mocy człowiek, którego 
wieść o wojnie doszła -w tej oto 
wiosce, wiedział, że nie ci skończą 
wojnę, którzy .jtj rozpoczęli.

I . dzisiaj znowu po tylu latach, 
yd4 międzynarodowy kapitalizm 
i imperializm ponosi jedną poraź 
kę po drugiej —  spadkobiercy o- 
wych mężów stanu usiłują powtó 
rzyć ich grę. Jak gdyby nie po­
mni
wojny. . .
czny świat. Nie zdają sobie wi­
dać sprawy z tego, że dzieło Le­
nina, kontynuowane i rozbudowa 
ne nieomylnie, przez Stalina —  
to dzisiaj niezdobyta twierdza w

v  . . ŁOMU W DZIEJACH LUDZKO-
; ŚCL W  ciągu ćwierćwiecza Zw.
Radziecki .stał się potężnym mo 
carstwem socjalistycznym, któ­
re rozgromiło faszyzm i hitle­
ryzm, przyniosło wolność ucie­
miężonym przez hitleryzm na­
rodom —  również i Polsce i sta 
ło się twierdzą niezwyciężoną 
walki o pokój, postęp i socja­
lizm. W  ciągu ćwierćwiecza ru­
nął dzięki Zw. Radzieckiemu 
kapitalizm w Europie środkowo­
wschodniej i narodziły się de­
mokracje ludowe, Demokratycz­
na Republika Niemiecka, Ludo­
we Chiny,

OTO, JAK NIEOMYLNE B Y­
ŁY  WSKAZANIA LENINA.

f  f v 7 - i U śmierci J Jesteśmy ,luami i  szczęśliwi,
na Arnholdzie, Shwickim i Rost-  ̂ ci,0ć przez krótki okres swe- 
kowskim i skazaniem pozostałych iycia Lenin przebywał na 
na długm lata katorgi. j * as3s' j  ziemi. stąd właśnie, z tej

Aimlmlda^nie z e ^ a i?  si^ m fścS - i skromnej góralskiej chaty kie- Armioiaa nie zerw ara się nic sus rowaj  przez szereg miesięcy
lego porozumienia i wspólnie pro- przez

wadzonej walki. Z chwilą wybu- uto-
cliu powstania, podziemna rosyj 
ska organizacja demokratyczna 
„Ziemia i Wola“ , kierowana przez

Wilhelmów, Frana-J6 -.sercach, w mózgach, w woli walki Stalina, na icli myślach ucząc się 
zefów czy ze świty prezydenta I o pokój, o postęp setek milionów , prawdy o życiu % o wa ce o ep. . 
Francji, króla Anglii, zdawał, so-1 ludzi. ... , j świat, ,... ■
bia sprawę* że to tutaj w tej gó* Oddając dzisiaj hołd założycie-1  Niech obok książek także i to

................... łowi podwalin nowej epoki i czy- muzeum uczy tysiące zwiedzają-
niąc to tutaj w' Poroninie, widzi- cych: robotników i chłopów i mło- 
my lepiej i wyraźniej nie tylko dzież —  prawdy o wielkości .epo- 
gigantyczną rolę Lenina w histo- ki, której są budowniczymi^ epoki 
rii ludzkości, ale widzimy i wi- Lenina i Stalina, epoki ludów wy 
dzfeć będziemy lepiej i bliżej jego rębujących sobie wolność, epoki 
rotę w historii naszego narodu, . j wolności narodów, epoki rozgro* 

Zadaniem tego muzeum będzie mienia kapitalizmu, epoki socjs 
pokazywać Lenina^ juko wodza | ljstyćznego budownictwa, 
dachowego także polskiej walki oj Niech mobilizuje nas do wyw: 
prawdziwą wolność, Lenina _ jako 
przyjaciela polskich, wydziedzi­
czonych wówczas z ojczyzny, wy­
zyskiwanych przez kapitalizm i 
feudalizm mas robotniczych i

i i i  do czego dwie poprzednie \ chłopskich, Lenina, który tworząc j A’
,-ojny przywiodły ich kapitalisty- ową epokę, tworzył także dla na-, ’ . . .

szego narodu warunki wolnego Niech spowoduje, ze walcząc o
życia W ARUNKI BUDOWY' socjalizm w naszej ojczyźnie, bę 
SPRAWIEDLIWEGO USTROJU, dziemy godni nazwy współtwór- 

Setki tysięcy ludzi V  Polsce ców, współbojowników wielkiej 
czytają już dziś dzieła Lenina i epoki. Lenina i Stalina.

żone.i watki o nasze najbliższe za­
danie, O W YKONANIE PLANT 
6-LETNTEGO.

Niech uczyni nas mocniejszym; 
dla wzmocnienia obozu walki 0

Przemówienie ambasadora ZSRR - W. Z. Lebiediewa
Drodzy Przyjaciele i Towa- hięty imperializm, w okresie, 

rzysze! , | gdy rewolucja proletariacka me
Otwieramy dziś tu na ziemi i była bezpośrednią praktyczną 

polskiej dom-muzeum, poświę- t koniecznością. Lenin natomiast 
eony pamięci Włodzimierza Ili-  działał w okresie rozwiniętego

Ludy Europy czynnie poparły ( znakomitego działacza Czerny 
powstanie styczniowe. W obronie szewskiego, poparła je czynnie. 
Polski stanęli przede wszystkim j Zaraz po wybuchu — w marcu
demokraci rosyjscy, dalej węgier­
scy, włoscy, francuscy i angielscy. 
Znani przywódcy demokracji wę­
gierskiej —  Koszuth i włoskiej — 
Mazzińi i Garibaldi zorganizowa­
li pomoc dla Polski na terenie mię 
dzynarodowego ruchu rewolucyj­
nego, a pułk. Nullo po podjazdo­
wej walce prowadzonej w powie­
cie olkuskim, zginął później w bo­
haterskim boju pod Krzykawką

1863 r. —  wydała ona odezwę do 
wojska rosyjskiego, w której wzy 
wała żołnierzy i oficerów do wal­
ki ze wspólnym wrogiem —  cara­
tem w sojuszu z rewolucjonistami 
polskimi.

Znany rewolucjonista rosyjski, 
Kropotkin, pisze W swoich „Wspom 
nieniach“ : „Kiedy rozpoczęło się
powstanie, to wielu oficerów ro- I 
syjskich wzbraniało się walczyć

kiwała drogę do socjalizmu. Tu 
zastała go wojna, którą rozpę­
tały moce imperializmu, nie­
świadome tego, że niesie ona w 
sobie zapowiedź ich własnej 
klęski.

Któż z możnych ówczesnego

icza Lenina, Wódz partii mar 
ksistowskiej Rosji i założyciel 
państwa radzieckiego 'Lenin 
pracował tutaj w Poroninie, 
kierując walką rewolucyjną w 
Rosji, przygotowując się do 
wielkich bitew klasowych, które 
zapewniły zwycięstwo rewolucji 
socjalistycznej w Rosji i powsta 
nie pierwszego na świacie soc­
jalistycznego państwa robotni­
ków i chłopów.

Lenin był największym kon­
tynuatorem nauki Marksa i En­
gelsa. Marks i Engels działali 
w okresie przedrewolucyjnym,

świata, kto z otoczenia carów-Mi- kiedy* nie istniał jeszcze rozwi-

Pułk. Callier gromił kolumny car przeciw Polakom. Składki na po- j 
-.kie między Łęczycą a Łowiczem, i wstanie zbierano w całej Rosji, a j 
Franciszek Rocliebrun dowodził I. j na Syberii całkiem jawnie. Stu- j 
batalionem „żuawów śmierci“  w , denci uniwersytetów zaopatrywali \ 
oddziale Kurowskiego. Young de nawet w cały rynsztunek bojowy j 
Blankenheim dzielnie walczył z kolegów, którzy udawali się do ; 
caratem do dnia swej bohaterskiej powstania“.
śmierci pod Brodowem. i Wielki demokrata rosyjski,

Rumunia zabezpiecza się
p r z e i l  p e n e t r a c j ą  t f t e n c e n

korzystj wane były przez rząd | 
jugosłowiański dla realizacji 
wrogiej w stosunku dr* Rumuń­
skiej Republiki Ludowej polityki-

Wobec powyższego prezydium
Wielkiego Zgromadzenia Narodo­
wego Rumuńskiej Republiki Ludo-

BUKARESZT RAF. MSZ Ru­
muńskiej Republiki Ludowej prze­
słało rządowi jugosłowiańskiemu 
notę, w której stwierdza, że kon­
wencje kolejowe, zawarte wr celu 
uregulowania zagadnienia tranzy­
tu z Jugosławii i do Jugosławii 
przez terytorium rumuńskie oraz w ej unieważniło wyżej wymienio- 
z Rumunii i do Rumunii przez te* [ na kanwenęię- 
rytoriH* ł=  WJT® ‘ *

Towąrzysz Marciniak przodownik pracy, w Państwowej Fabryce 
Zegarów w Łodzi awansował na majstra oddziałowego.

Na zdjęciu: towarzysz Marciniak instruuje młodego robotnika.
, (Foto Ą R ) ■

imperializmu, w okresie rozwi­
jającej się rewolucji proleta­
riackiej.

Między Marksem i Engelsem 
z jednej strony a Leninem z 
drugiej, leży cala epoka niepo­
dzielnego panowania oportuniz­
mu I I  Międzynarodówki. Dzia­
łacze I I  Międzynarodówki, któ­
rych bezpośrednimi spadkobier­
cami są współcześni prawicowi 
socjaliści — oddawali wpraw­
dzie cześć imieniu Marksa i En­
gelsa jak obrazowi świętemu, w 
rzeczywistości jednak, wypaczyli 
i odrzucili, by-przypodobać się 
burżuazji, rewolucyjną istotę 
marksizmu.

Tylko Lenin I partia marksis­
towska Rosji — partia bolsze­
wików —  w'ysoko wzn«“ śH rewo­
lucyjny szlas»«*»»' marksizmu f 

i poprzez łata walki rewo
i lucvtnei 1Ś05 roku w enoee re- 
' akcji, podczas pierwszej wojny 
światowej nieśli go ku zwveie- 

! stwu. 80cjaństvc*ne.j rewolucji 
| w Rosji w 1917 roku.

Lenin i Stalin stanęli na c ie ­
śle awangardy rewolucii prole­
tariackiej —• jm r t ii  bolszewi­
ków;-. Tym samym stanęli na 

| czele czołowego oddziału świa- 
’ towegó ruchu robotników i chło 

i : pów o wyzwolenie spod jarzma 
imperializmu, o zwycięstwo re- 
wolucj i socj alis tycznej.

Na ziemi polskiej, w tych o- 
kolicach, bywał również towa­
rzysz Stalin. W tych okolicach 
dwaj najwięksi wsnólczc* ‘ ge­
niusze L ni*ln i Stalin, kórz* ta 

z goścSnrcści n^^odu m ’ - 
kiego, przygotowywali. 
nie r :e t,,;,ro narodu rosyiskie- 
po, lecz i wszystkich narodów 
Rosłi a także narodu polskiego.

Wyzwolenie narodu polskiego 
spod jarzma imperializmu nn-

I.’

stąpiło dopiero w wyniku dru­
giej wojny światowej. Jasne jest 
jednak dla wszystkich, że prze­
słanki do tego wyzwolenia śtwo 
rzyła Wielka Rewolucja Paź­
dziernikowa, która zwyciężyła 
w 1917 roku w Rosji pod prze­
wodem Lenina i Stalina. Dla 
wszystkich jest teraz rzeczą ja» 
ną, że Rewolucja Październiko­
wa, zapewniając triumf klasy 
robotniczej i pracującego .chłop 
siwa w Rosji doprowadziła do 
gruntownej przebudowy całego 
życia ekonomicznego i kultura! 
nogo Rosji, do olbrzymiego 
wzmocnienia naszej ojczyzny, 
czyniąc z niej nadzieję i ostoję 
dla wszystkich narodów walczą­
cych przeciwko imperializmowi
0 wyzwolenie i niezależność.

Oto dlaczego Lenin i Stalin
uznani zostali za wodzów' mas 
pracujących nie tylko w Rosji, 
lecz i we wszystkich tych kra­
jach, gdzie toczy* się uoorczywa 
walka o wyzwolenie spod jarz­
ma imperializmu i gdzie wal 
cząee masy widzą rękojmio 
swych sukcesów w rewolucyjnej 
nauce marksizmu-leninizmu 

j Otwierając muzeum im. Le- 
! inna w* Poroninie naród pohki 
składa hołd wielkiemu geniu- 

; azowi rewolucji socjalistyczne’
1 —  'Włodztmierzowi. Leninowi, w 
warunkach zwycięskiej walki 
o budowę fundamentów socla-

j lizmu w swoim kraju, wzniósł- 
! śzy wysoko sztandar marksizmu 
| i leninizmu jako swój własny i 
1 międzynarodowy symbol walki 
i o socjalizm, o zapewnienie kul­
turalnego i dostatniego życia 
ludziom pracy miasta i wsi.

Życzę masom pracującym 
Polski pełnego zwycięstwa w 
wólce o socjalizm w  ich ojczy-

N ',; ’: wztr r a s*i '1 rozwija 
ścisła przyjaźń między naroda­
mi nolskim 1 radzieckim pod 
wielkim sztandarem Marksa — 
Engels* — Lenin» — Stalin»’
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Co ujawniła kontrola w „Caritasie”  wrocławskim
WROCŁAW PAP. Gaze­

ta Robotnicza“ z dnia 22 bm. 
zamieściła artykuł, którego 
treść podajemy poniżej:

Gospodarka wrocławskiego „Ca 
ritasu“ stanowiła od dawna przed­
miot zaniepokojenia społeczeństwa 
wrocławskiego.

Wiedziano, że instytucja ta roz­
porządza niezwykle poważnymi 
funduszami, że korzysta z subwen 
cji państwowych i samorządowych 
idących w wiele dziesiątków milio 
nów złotych, subwencji przeznaczo 
nych na pomoc dla najbiedniej­
szych. Wiedziano, że do jej maga­
zynów idą całe transporty darów, 
zbieranych wśród rodaków zza o- 
ceanu — znowu na pomoc dla naj 
biedniejszych. Wiedziano, że do jej 
kas płyną pokaźne sumki ze zbió­
rek, urządzanych w kościołach i 
przed kościołami za zgodą władz 
państwowych — znowu dla naj­
biedniejszych...

A zarazem wiedziano, że ci naj­
biedniejsi nie widzą niemal nic z 
tych dla nich przeznaczonych sub­
wencji państwowych, darów i sum 
zbiórkowych. Zarazem mnożyły 
się informacje wskazujące, że te 
sumy j te dary idą jakimiś bocz­
nymi torami, rozpływają się 
gdzieś w niewiadomych — a raczej 
aż nadto dobrze -^wiadomych kie­
runkach. Zarazem widziało się pe­
wne osoby z kierownictwa „Ca- 
ritasu‘‘ dysponujące w sposób naj­
bardziej bezceremonialny tym, 
przeznaczonym dla najbiedniej­
szych mieniem.

Najwyższy był już czas, aby zaj 
rżeć za kulisy wrocławskiego „Ca­
ritasu“ i ujawnić, co dzieje się z 
groszem publicznym, którym ten 
„Caritas“ dysponował.

Rzut oka na gospodarkę wroc­
ławskiego „Caritasu1“ wystarcza 
całkowicie, by ujawnić niesamowi 
te doprawdy bagno.

We wrocławskim „Caritasie““
dzielono mienie przeznaczone dla 
biednych ludzi — pomiędzy kie­
rowników tej instytucji i ich pry­
watnych znajomków, pomiędzy 
hierarchię i instytucje klerykalne, 
które przecież doprawdy nie spo­
sób uważać za biedne, pomiędzy 
ludzi zamożnych i opływających 
we wszelkie dobro.

We wrocławskim „Caritasie“
pieniędzy, uzyskiwanych z sub­
wencji państwowych i ze zbiórek 
publicznych używano na finanso­
wanie bandytów, podziemnych dy 
wersantów, szpiegów i byłych 
współpracowników hitlerowskiego 
„gestapo“.

We wrocławskim „Caritasie“ od 
mawiano pomocy najbardziej po­
trzebującym staruszkom, byłym 
żołnierzom Wojska Polskiego, zby 
wano ich kilku setkami złotych, 
podczas gdy dziesiątki i setki ty-' 
sięcy złotych szły dla tych właśnie 
wymienionych poprzednio boga­
czy i bandytów.

We wrocławskim „Caritasie““ o- 
szukiwano Skarb Państwa, oszu­
kiwano ofiarodawców, prowadzo­
no mętne interesy, rozkradano w 
sposób najbardziej zuchwały mie­
nie publiczne, osłaniając to wszyst 
ko maską rzekomej działalności 
charytatywnej.

Wszystko to robiła rodzinka, zło 
żona z przedstawicieli arystokra­
cji i byłych ziemian, z czołowych 
przedstawicieli kloru a wraz z ni­
mi z byłych hitlerowskich szpie­
gów w sutannach i w cywilnych 
marynarkach.

Arystokraci i gestapowcy
Faktycznym kierownikiem „Ca- kupowaniem na większą skalę pa

ritasu“  wrocławskiego był i jest 
ks. dr Milik, administrator apo­
stolski, pełniący funkcję biskupa- 
ordynariusza. To on mianuje pre­
zesa i sekretarza oraz dyrektora 
związku diecezjalnego „Caritas“ . 
To on kontroluje ich działalność 
i ma prawo pociągania ich do od­
powiedzialności.

Z jego nominacji i z jego bło­
gosławieństwa w pierwszym za­
rządzie diecezjalnym „Caritasu“ 
znaleźli się między innymi: hr. 
Plater-Zyberk, były obszarnik — 
jako prezes zarządu, jego kuzyn­
ka p. Z. Siemiątkowska, była ob- 
szarniczka —  jako sekretarka die 
eezjalna, hr. Jadwiga Krasicka — 
jako przewodnicząca komisji re- 
wizyjnej.

Do takiego zarządu dobrano od­
powiednich dyrektorów. Do ary­
stokratów doszlusowali aferzyści 
i byli gestapowcy. Tak więc: 
pierwszym dyrektorem wrocław­
skiego „Caritasu“ był p. Marian 
Pirożyński, zajmujący się m. in.

pieru k r a d z i o n e g o  z drukar­
ni S. W. „Wiedza“ we Wrocławiu.

Drugim dyrektorem „Caritasu“ 
był ks. Samulski, były a g e n t  
„ g e s t a p o “ w Sieradzu, znajdu­
jący się obecnie w więzieniu.

Trzecim dyrektorem wrocław­
skiego „Caritasu“ był p. Jan Pa- 
szenda a g e n t  „ g e s t a p o “ na 
odmianę z Gniezna. ^

Po ustąpieniu hr. Platera z. za­
rządu, miejsce jego zajął niejaki 
p. Nągraba, specjalista od gra­
bienia cudzych pieniędzy, były dy 
rektor gazowni we Wrocławiu. 
Nie mógł on jednak zbyt długo 
pełnić swych funkcji, gdyż został 
aresztowany i skazany na doży­
wotnie więzienie za sabotaż i dy­
wersję gospodarczą.

To dobrane —  przez ks. admi­
nistratora Milika —  grono prowa­
dziło na terenie „Caritasu“ swoją 
specjalną jplitykę.

Jaka to Dyla polityka?

prosi o przydział jędnego ubra niów hitlerowskich obozów kon
centracyjnych protegowani ks. 
Milika, byli szpicle hitlerowscy, 
Samulscy czy Paszendy, nie 
mają funduszów.

Zapamiętajcie sobie to od­
rzucone podanie Jana Lacka. 
Znajdziemy niedługo inne, 
które przyjęto przychylnie.

Być może, Stefania Senduł- 
ko, Zygmunt Sawicki i Jan 
Łacek —  to jeszcze nie ci naj­
biedniejsi, nie ci, którzy naj­
bardziej znajdują się w potrze­
bie?

Cóż, zajrzyjmy do tych, któ­
rych uznano za godnych „cari- 
tasowej“ pomocy!

ma.
Odmówiono. Dla uczestników 

walk o wolność ojczyzny nie 
ma darów w „Caritasie“ !

Zapamiętajcie sobie to od­
rzucone podanie Zygmunta Sa­
wickiego. Znajdziemy wnet inne 
podania, które zostały uwzględ 
nione.

Pisze do „Caritasu“ Łacek 
Jan, student weterynarii, syn 
chłopa, siedzącego na dwóch 
ha ziemi, były więzień hitle­
rowskich obozów. Polski Zwią­
zek byłych Więźniów Politycz­
nych popiera jego podanie. Ła­
cek prosi o bezpłatne obiady.

Odmówiono. Dla byłych więż-

Przedsfawiamy 
jednego z „najbiedniejszych1*

Zapoznamy się z jednym z 
nich. Jest to we własnej osobie 
ostatni dyrektor „Caritasu“ p. 
Jan Paszenda, jak już wspom­
nieliśmy, były agent gnieźnień­
skiego „gestapo“ .

P. Jan Paszenda rzeczywiś­
cie należy do najbiedniejszych. 
Miał pensji miesięcznej mar­
nych 50.000 (słownie: pięćdzie­
siąt tysięcy złotych). Poza pen­
sją miał mieszkanie służbowe 
darmowe —  ze światłem, opa­
łem, wodą, gazem, opłacanym 
przez „Caritas“ . Posyłał rodzi­
nę (bezpłatnie) na, dwa mie­
siące rocznie do domu „Cari­
tas“ w Szklarskiej Porębie. 
Czy to nie doprawdy rozDaczli- 
we położenie materialne?

Toteż p. Paszenda uzupełniał 
te swoje „głodowe“ pobory da­
rami, przeznaczonymi dla naj ­
biedniejszych. W  samym tylko 
roku 1948 według nozostawio- 
nych kwitów (nie licząc tego,

co dostał bez kwitów) otrzy­
mał:

żywności (czekolady, , kakao, 
mleka skondensowanego, ro­
dzynek, konserw rybnych, owo­
ców suszonych itp.) —  łącznie 
176 kg, tranu — 15 kg, skóry 
na wierzchy i zelówki —  10,5 
kg, materiałów wełnianych «— 
12 metrów, poza tym jeszcze 
sporo odzieży dla dzieci, bie­
lizny itd.

Na bieżące wydatki p. Pa­
szenda poza pensją otrzymał w 
r. 1949 szereg zanomóg „świą­
tecznych“ , na „zakupy zimowe“ 
itd. na łączną kwotę 108.000 zł 
(słownie: sto osiem tysięcy zło 
tych).

Te sto osiem tysięcy złotych 
wypłacono doskonale zarabia­
jącemu i doskonale zaopatrzo­
nemu p. Paszendzie z fundu­
szów, przeznaczonych dla naj­
biedniejszych z osobistego zez­
wolenia ks. administratora M i­
lika.

ło już wszystkiego pięćset zło- odróżnieniu od Stefanii Sendułko, 
tych. i Zymunta Sawickiego, Jana Łac-

Ks. Gradolewski, szpicel „ge- ■ ka, korzystają z setek tysięcy zło 
stapo“ z Łodzi, skazany na karę tych „pomocy“
śmierci, ks. Samulski szpicel „ge­
stapo“ w Sieradzu, ks. Sapota, 
szpieg anglosaski, ks. Lorek, u- 
czestnik bandy rabunkówo-dywer-
syjnej, ks. Sżetela, skazany za u- r o „rzez ks. administratora 
prawianie gwałtów na nieletnich j 
dziewczynkach — wszyscy oni w i

Taka jest polityka hrabiowsko- 
gestapowsko-złodziejskiego kiero­
wnictwa wrocławskiego „Carita­
su“ , Wyznaczonego i błogosławio-

Milika.

Geszefciki czyli business

Seminaria duchowne 
i bandyci z podziemia

Gospodarka wymarzona dla złodziei
Kontrola buchalterii „Caritasu“ 

pozwoliła stwierdzić, że prowadzo 
no ją w sposób pozwalający na 
wszelkie nadużycia.

Przez długi czas nie prowadzo­
no w ogóle księgowości. Za rok 
1946 nie sporządzono w ogóle bi­
lansu. W księgach zaprowadzo­
nych później widnieją ślady licz­
nych zeskrobywań, wycierania gu 
mą, poprawiania cyfr, wpisywa­
nia pozycji zwyczajnym ołówkiem 
itd. itd.

Co znaczą tego rodzaju „niefor­
malności“ ? /

Nie chodzi tutaj tylko o naru­
szenie przepisów prawnych. Cho­
dzi o to, że w ten sposób prowa­
dzona niby- księgowość pozwala 
na wszelkie, najbardziej nawet

dzić już pierwsze pobieżne, 
wierzchownę badania, 
dzie na razie ; tutaj 
przykład:

Związek „Caritas“ gdy musiał 
się rozliczyć wobec władz woje­
wódzkich z sum otrzymanych ty­
tułem subwencji, przedstawił im 
62 rachunki w sposób oczywisty 
fałszywe z kwotami, wpijanymi 
niezgodnie ze stanem faktycznym, 
nie podpisane przez odbiorców lub 
dostawców itd. Rachunki te sięga­
ją łącznie sumy 15 milionów zło­
tych.

Czyli innymi słowy k i e r o w ­
n i c y  z w i ą z k u  „ C a r i t a s “ 
w y d a t k o w a l i  na s o b i e  
ty l ko  w i a d o m e  c e l e  z s a-

P. Paszenda nie darmo korzy­
stał z tak hojnych łask.

Przypomnijmy raz jeszcze in­
strukcję ks. Samulskiego o roz­
dziale darów. Byli tam starcy, 
chorzy, dzieci w przytułkach. To 
było w instrukcji. A  w praktyce 
zarówno ks,., Samulskii. - jak jego 
następca p. Paszenda szli zupeł­
nie inną drogą.

Czy sposób zaliczyć do chorych, 
starców i dzieci w przytułkach —>' 
niższe i wyższe Seminarium Du­
chowne we Wrocławiu, Instytut 
Katolicki, Kurię Administracji A- 
.postolskiej, Sodalicję Mariańską, 
zakony i zgromadzenia? Chyba 
nie. Wszystkie te instytucje po­
siadają własny, dosyć pokaźny 
mająteczek, własne źródła docho­
du i nie powinny kraść darów 
społeczeństwa, odbierając je od ust 
biednych, chorych starców i 
dzieci

i Ale przez cały okres działalno- 
; ści wrocławskiego „Caritasu“ 

Dosyć bę- '• właśnie te instytucje otrzymywa- 
dać jeden ’ ły hojne przydziały z zasobów 

‘ „Caritasu“ .
Nie tylko one zresztą.
Jeśli odmówiono pomocy Ste­

fanii Seiidułko, Zygmuntowi Sa­
wickiemu i Janowi Łackowi, to 
znaleźli się i inni, którym nie po­
skąpiono zapomóg.

Na przykład panowie „Piecho­
ta“ , „Okularnik“ , „Stała“ . Tak 
osobliwymi pseudonimami — bez 
imienia, bez adresu, bez nazwiska,

po-

!

fantastyczne nadużycia. Brak prze ¡ m y c h  p i e n i ę d z y  p a ń s t w o  
cięż możliwości kontroli nad tym, i w y c h b l i s k o  15 m i l i o n ó w  
co i jak wydatkowano, co i komu I z ł o t y c h.
dawano. _ . ¡A  co było z innymi funduszami, z

A  że działy się tu rzeczy nie- sumami zbiórkowymi z darami 
samowite —  to pozwalają stwier- i zza oceanu ?

Kto miał korzystać z pomocy „Caritasu1 
i kto z niej nie korzystał?

Ce l e ,  na jakie miały być manie. Chora, chociaż jest po -

nalnych, tak jak przystoi człon­
kom band podziemnych —  podpi­
sane podania znajdują odrazu 
łaskę w oczach kierowników 
„Caritasu“ . Ci petenci nie bili się
0 Polskę nad Wisłą i pod Berli­
nem, nie głodowali za nią W hit­
lerowskich obozach śmierci —  i 
właśnie dlatego dostają odrazu 
stypendia, wyposażenie w odzież
1 dary żywnościowe!

Albo: pani Piecuch-Pietrowska 
Wanda, która zdezerterowała z 
Wojska Polskiego w czasie wojny 
z hitleryzmem. Ta dama otrzy­
mywała przez cały czas, który 
spędziła za swą dezercję w wię­
zieniu, paczki żywnościowe na 
koszt „Caritasu“ , po wyjściu z 
więzienia zas kilkakrotne zapomo 
gi pieniężne, w tyjn np. „dziesięć 
tysięcy złotych“ na uszycie płasz­
cza.

Albo jeszcze: stały pupil „Ca­
ritas Académica“ Trojanowski 
Stanisław (stała wielokrotna po­
moc pieniężna, bezpłatne obiady, 
przydziały odzieży i żywności) — 
niestety przestał korzystać z po­
mocy, gdyż poszedł za kratki ja­
ko uczestnik bandyckich napadów 
rabunkowych.

Mało jeszcze ?
Są i, poważniejsze pozycje.
Oto były prezes „Caritasu“ , 

skazany przez sąd za sabotaż, 
Jan Nagraba. Na adwokata dostał 
100.000 (słownie: sto tysięcy) zło­
tych. Cóż dziwnego, że dla chorej

Na tak rozległą działalność 
„filantropijną“ trzeba zarobić. I 
kierownicy wrocławskiego „Cari­
tasu“ zajmują się interesami. Na­
wet na niemałą skalę i wcale róż 
norodnymi. Interesami sprzecz­
nymi całkowicie z zapewnieniami 
ich własnych okólników.

Na przykład:
Dary społeczeństwa wolno roz­

dzielać tylko bezpłatnie. Ale kie­
rownicy wrocławskiego „Carita­
su“ handlowali tymi darami. 
Sprzedali np. Janowi Ólexiñskie- 
mu, mężowi skarbniczki „Cari­
tasu“ , trzy worki kawy ziarnistej. 
Kto zarobił na tym —  kierowni­
cy „Caritasu“ czy p. Olexiñski? 
Chyba cała szanowna spółka.

„Caritas“ otrzymał trzy samo­
chody specjalnie dla rozwożenia 
darów. Dostał na te samochody od 
państwa materiały pędne. Dary 
rozsyłano koleją na rachunek ob­
darowanych, a samochody woziły 
towary dla prywatnych kupców: 
np. dla firmy Teper we Wrocła­
wiu, woziły — oczywista za gotó- 
weczkę.

Wino mszalne miało być rozda­
wane parafiom darmo. Władze 
państwowe zwolniły je od podat­
ku. Panowie z wrocławskiego „Ca 
ritasu“ sprzedawali to darowane, 
uwolnione od podatku wino para­
fiom — i nie tylko parafiom, cho­
ciażby dla przykładu dyrektorowi 
drukarni archidiecezjalnej — za 
gotówkę.

„Caritas1* otrzymywał lekar­
stwa. Niejednokrotnie lekarstwa, 
których brak było w kraju. I  oto 
zamiast trafić do szpitali do cho­
rych — lekarstwa te „ginęły“ 
gdzieś w drodze.

Tak „przepadło** gdzieś 10.909 
tabletek sulfadiazolu, 13.830 table­
tek witamin ABCD, spora ilość pe 
niciliny. Leki przetrzymywano w 
składach, oczekując widocznie lep 
szej koniunktury. Na składach zna 
leziono 55.000 tabletek sulfami­
dów, których niedostatek odczu­
wamy dziś w kraju. Dopuszczono 
do przedawnienia, a więc utraty 
własności leczniczych, pokaźnych 
ilości insuliny, szczepionek i suro 
wic.

Spekulanci „Caritasu*' ukrywali 
lekarstwa, przeznaczone dla naj­
biedniejszych!

Trzeba było przecież jakoś za­
robić na własne „zapomogi“ , na 
setki tysięcy złotych dla róznvch 
Nagrabów, na finansowanie wsze­
lakich bandyciaków...

A ks.' a d m i n i s t r a t o r ?
Byli wśród wiernych ludzie, 

których wszystko to niepokoiło. 
Leży w aktach np. list oddziału

„Caritas** w Lennie, pow. Lwó­
wek, zwracający się do ks. Mi­
lika z prośbą o zbadanie stosun­
ków w „Caritasie“ . List, który 
pozostał bez odpowiedzi. Zwracali 
się do ks. administratora ze skar­
gami poszczególni pracownicy 
„Caritas“. Zwracali się — bez 
skutku.

Ks. administrator Milik milczał. 
Ks. administrator Milik całym 
swym autorytetem bronił gospo­
darki Samulskich, Paszendów, 
Nagrabów.

Dlaczego?
Jest w aktach „Caritasu“ doku­

ment podziału funduszów, uzys­
kanych w czasie organizowanej 
przez „Caritas“ zbiórki „tygodnia 
miłosierdzia“. Dnia 28. 11. 1949 r. 
administrator apostolski z ogól­
nej sumy zbiórki 3 miln. 198 tys. 
złotych, przeznacza „do m o j e j  
d y s p o z y c j i  na  z a s i ł k i  
d l a  w i e l o d z i e t n y c h  r o ­
d z i n “ zł milion dwieście tysię­
cy, a resztę — 1.980.000 przekazu­
je .'.najbiedniejszym** • — Semina­
riom Duchownym we Wrocławiu 
i Żaganiu.

Zbiera się niby dla. biednych, 
dla chorych, dla starców, a pie­
niądze kieruje się „do mojej dys­
pozycji“ .

Kto inny poża Samulskimi, Pa- 
szendami i Nagrabami mógłby 
kryć takie o s z u k i w a n i e  
b i e d n y c h  i c a ł e g o  -spo­
ł e c z e ń s t w a ?

Feudalny stosunek do mienia 
„.Caritasu“ ks. administrator Mi­
lik wykazywał zresztą nie tylko, 
jeśli idzie o interes zasobnych w 
inne źródła dochodu instytucji 
kościelnych. Wykazywał ten sam 
stosunek także, jeśli chodzi o jego 
własne, osobiste potrzeby.

Czym innym tłumaczyć bowiem 
można, że ks. administrator Milik 
pobrał z darów, przeznaczonych 
dla najbiedniejszych, dla siebie 
samego 20 kg kawy ziarnistej, 
wiele odzieży, kalosze?

Czyżby administrator diecezji 
wrocławskiej, rozporządzający 
jej olbrzymim majątkiem, był 
doprawdy aż tak biedny, że nie 
mógł sobie kupić kawy ziarni­
stej, skoro ją tak lubi i by mu­
siał tę kawę odbierać od ust 
najbiedniejszych? Czy ks. ad­
ministrator diecezii wrocławs­
kiej był rzeczywiście tak bied­
ny, że nie mógł kupić sobie za 
własne pieniądze odzieży i o- 
buwia i musiał brać odzież, bie 
liznę i kalosze z darów, zbiera­
nych dla najbiedniejszych. dla
starców, chorych 
przytułkach?

i dzieci w

Wyczyścić bagno!
Scharakteryzowaliśmy pobież ziemia, pospolite kryminalne 

nie tylko niektóre aspekty nie- i afery. Już ta pobieżna charak-

bez jakichkolwiek danych perso-1 staruszki Stefanii Sendułko zostà

świątobliwej spółki z wrocławs­
kiego „Caritasu“ . Ale już ta 
pobieżna charakterystyka wy­
starcza, by stwierdzić, że pod 
osłoną religijno - charytatyw­
nej działalności krył się u pa­
nów z wrocławskiego ’„Carita­
su“ cuchnący business, korup­
cja, popieranie reakcyjnego pod

terystyka wystarcza, by stwier 
dzić, jak cynicznie oszukiwali 
społeczeństwo —  i własnych 
wiernych ■— ci panowie, okry­
wający się maską bogobojności 
i pracy dobroczynnej.

Nie można tolerować więcej 
takiego- stanu rzeczy! Bagno 
„Caritasu“  trzeba wyczyścić!

Użyte fundusze „Caritasu“ , były 
określone jasno i niedwuznacz­
nie. Nawet ks. Samulski, dyrek­
tor wrocławskiego „Caritasu“ , 
wiedział dobrze na co powinny 
isc te fundusze.

Według jego własnej instruk­
cji z marca 1946 r., miały one 
być rozdzielane przede wszyst­
kim pomiędzy: dzieci w żakła-

bożna, ale grymaśna, pragnie 
być przeniesioną do domu star- 
cowr. Od 2 lat prawie stale leży 
i prawdopodobnie udzielająca 
(prątkująca). Udzielono jej je ­
dnorazowo 500 zł (pięćset zło­
tych) zapomogi“ .

Pięćset złotych! Pięćset zło­
tych fila chorej na gruźlicę,

Wzmóc czujność i usprawnić współzawodnictwo prac;
Obrady III zjazdu gdańskiego Okręgu ZZK

Największa organizacja zawo- zycje reakcji. Dlatego kieruje) Przebiegi pociągów wzrosły od dzi młodych, zdolnych do poprą 
dowa Wybrzeża — Zw. Zaw. Ko- swój ogień na odcinek gospodar- I 1947 roku o ponad 17*/o, przeła- wienia sytuacji, 
lejarzy, odbył wczoraj swój czy. Wierzę, że dalsze zadania dunki wagonów o 35,2%. Polep- ; Zarząd Okręgu i jego ogniwa 
trzeci po wojnie —  zjazd okrę- , Wasze będą wykonane w duchu szył się współczynnik obrotu wa- nie int; resowaly się dostatecznie 
gowy. uchwał III Plenum KC P Z P R ----z— ---- l ' - ”  Ł- - JI----  — 1 v

Delegaci kół zebrali się w Do­
mu Kolejarza w Gdyni, by wspól­
nie podsumować dotychczasowy

oraz uchwał Plenum CRZZ.“
Nie umilkły jeszcze burzliwe o- 

klaski, gdy głos zabrał przewod-
dorobek, ocenić błędy w pracy, wy niezący ORZZ tow. Sikora, który
tknąć drogę na przyszłość i wy 
brać nowe władze okręgowe. W 
prezydium Zjazdu, któremu prze­
wodniczył tow. Szypulski z Byd­
goszczy, zasiedli racjonalizatorzy 
i przodownicy pracy z DOKP oraz 
kierownik Wydziału Komunika­
cyjnego KW PZPR tow. Załuski, 
wiceprezes Żarz. Głównego ZZK 
toiv. Stachacz, członek Prezydium

kora.

A  iak wy “ la ciało i e i 'wvkona- í spotkamy się a innymi, yupeł- , „ 1 wy0 id.uctio jej wjKona- . sumami /

dach opiekuńczych, biednych i d-W2 CuLifa nliL ’'s;sta.7
chorych starców w przytułkach, I j„ącej, staruszki Stefami
biednych repatriantów, poza : Sencłułlko. Zapamiętajcie sobie
tym wszystkich biednych ■ tyc£  złotych Wnet j W  imieniu KW  PZPR powitał

■ • • * - - ‘ CO »  Zjazd tow. Załuski, który m. in.
powiedział:

„Zadania, jakie stoją dziś przed 
kolejarzami okręgu gdańskiego, 
idą nie tylko w kierunku odbudo­
wy i budowy, lecz również zabez­
pieczenia osiągnięć, gdyż wróg 
stara się przeszkadzać nam i tor­
pedować wysiłki. Wróg wie, że 
każdy wykopany plan godzi w po-

podkreślił wielki wkład ZZK w od 
budowę kolei, w walkę o stabili­
zację życia politycznego i zwy­
cięskie zakończenie planu 3-Iet- 
niego.

Jako ostatni przemawiał czło­
nek Prezydium Żarz. Gł. ZZK 
tow. Skowroński, który zwrócił m. 
in. uwagę na potrzebę zwiększe­
nia czujności klasowej na odcinkuX. X. »"-..7  ».1* | M i l i  i.ziujuuav,i nici

Żarz. Głównego tow. Skowroński ! transportu kolejowego, 
i przewodniczący ORZZ tow. Si-j OSIĄGNIĘCIA I BRAKI OKRE 

—  I GU ZZK.
Właściwe obrady rozpoczął re

gonów, szybkość handlowa po- j Spraw? bezpieczeństwa transpor- 
ciągow towarowych wzrosła w '■■■ 
tym czasie o 26,5"/o, a regular­
ność biegu pociągów o 14,1%.
Przewozy jesienne odbyły się na- 
ogół sprawnie i bez większych 
trudności, średnie naprawy wago 
nów wykonano w 100"/<i, miesięcz­
ny przebieg- jednego parowozu 
wzrósł od 1947 r. o 23,7°/».Ogromny 
wzrost notuje się w przewozach 
towarów i osób, w budowie no­
wych urządzeń i obiektów. Rów­
nocześnie spadło zużycie paliwa o 
14,9%, ilość przemywać kotłów 
—  o 49,9»/»“ ° 1 7U2yc,e smarów — (urzędowano zza 
o 23,6 /o. Poważnymi osiągnięcia- wskazuje 7.773 pk 
itu wykazali się racjonalizatorzy, wvdamwh

a jeę •- - - - * i nie innymi sumami.
Oto zwraca się do „Caritasu“ j Pisze do „Caritasu“ 

Stefania Sendułko, staruszka, 
znajdująca się w szpitalu wroc 
ław'skim. Prosi o pomoc. Co ro­
bi „Caritas“ ?

„Zrobiono wywiad u Stefanii 
Sendułko i stwierdzono, że w 
szpitalu jest dostateczne utrzy-

student
medycyny Sawicki Zygmunt. 
Zdemobilizowany żołnierz WP, 
uczestnik wojny z hitleryzmem, 
który z bronią w ręku przeszedł 
szlak bojowy od Lublina do 
Berlina, syn kolejarza, mające­
go troje studiujących dzieci,

ferat sprawozdawczy przewodni­
czącego Zarządu Okręgowego ZZK 
tow. Menchena.

P o d s t a w ą  w y n i k ó w, o - 
s i ą g n i ę t y c h  p r z e z  k o l e ­
j a r z y  O k r ę g u  w p l a n i e  
3 - l e t n i m ,  b y ł  w z r o s t  
ś w i a d o m o ś c i  k l a s o w e j  i 
r o z w ó j  r u c h u  w s p ó ł z a ­
w o d n i c t w a  p r a c y ,

którzy 
slow 

Krytyce

się racjonalizatorzy 
zgłosili dotąd 235 poniy-

poddał mówca) stan

tu i walka z sabotażem, a uchwa­
ły III Plenum KC PZPR i I I I  Ple 
num CRZZ nie znalazły, należyte­
go oddźwięku wśród aktywni O- 
kręgu. Jedynie dzięki czujności i 
pomocy organizacji partyjnych 
powstały grupy antyawaryjne.

Przechodząc do spraw organi­
zacyjnych, tow. Menchen podkreś 
lił wiele niedociągnięć w Zarzą­
dzie Okręgu, jak np. brak nale­
żytej troski o poprawę bytu kole­
jarzy, warunków pracy, higieny, 
bezpieczeństwa pracy itd. Na ogół 

biurka, na co 
sm i okólników 

wydanych na przestrzeni jednego 
1949 roku. Poważnym niedociąg­
nięciem jest również niedostatećf: 
ne wysuwanie robotników na kie

współzawodnictwa pracy w DOKP., rownicze stanowiska.
Pomimo dużej popularności tego I Względnie pomyślnie rozwija się 
ruchu Komitet Współzawodnictwa! natomiast inny poważny dział 
zbiurokratyzował się i stracił , pracy Związku —  akcją sojalna, 
kontakt z masami. Konieczna | • Sprawozdanieskarbnika 'i Ko- 
jest zmiana składu komisji i tró- misji Rewizyjnej, zakończyło 
jek, oraz wciągnięcie do prący lu przedpołudniową' Część obrad*

%
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WZMÓC
organizacji

ROLĘKIEROWNICZĄ
partyjnych w zakładach pracy

Spustoszony Plac Zygmunta.. 
słynnego malarza trage dii powstańczej Artura Grottgera

! Pierwszy tegoroczny numer 
! ..Życia Partii“ porusza ni. in. pro 
] blem wzmocnienia roli organ iza- 
j cii party jnej w kierowaniu życiem 
i gospodarczym zakładu pracy.
| Sprawę tę bardzo szczegółowo o- 
; mawia w  swym artykule tow. 
i Franciszek Blinowski.

Głównym zadaniem organizacji 
j partyjnej w kierowaniu życiem 
1 gospodarczym zakładu jest prze- 
; wodzenie masom pracującym w 
walce o wykonanie planów pro- 

' dtikcyjnyrh. Warunkiem skutecz- 
i nego mobilizowania załogi do 
wykonania planów, do podnosze­
nia wydajności i dyscypliny pra­
cy. do rozwijania współzawodnic 
twa. jest przede wszystkim przy- 

! kład dyscypliny prary i entuzjazm 
i w pracy ze strony samej organ) - 
! zacji partyjnej, ze strony każdego 
! jej członka — stwierdza tow. Bli- 
i nowski. I dalej: „Tej przodującej 
j roli nie będzie, jeżeli członkowie 
| partii nic będą pracować lepiej 
i i sumienniej niż bezpartyjni: nie 
| spóźniać się. nie opuszczać pracy, 
| brać wyższy od bezpartyjnych n- 
] dział we współzawodnictwie pra- 
j cy, wykonywać w wyższym pro­
cencie normy produkcyjne i pro- 

i dukować oszczędniej przy mniej­

szym zużyciu surowca i z. mniej-j niem. Dzięki temu Organizacja 1 .iania i stosowania ^ y k U  «amo
partyjna bezpośrednio wspołpra- j krytyki, miało przełomowe zna- 
cuje w układaniu planu prod.uk- j rżenie dla ulepszenia stylu pracy 

kozin nrAfłnk- Ił T»artvillYCll. Pobudziło

„ZA NASZA W OLN OŚĆ I WASZA“
Burżuazyjni dziejopisarze, w fa I spisek kazański. Centralną jego , stanow iska w spra wie narodowo« 

brykowanej na pożytek swej Ma-j postacią był syn polskiego emi- j oowej^w sprawie Ukrainy, Bmto
granta z powstania listopadowe- .... "
go, wychowany we Francji —
Kieniewicz. Organizował on dy-

y historii państwa i narodu pol­
skiego, czynili wszystko aby za 
taić i zamazać społeczną treść z.iA i

szym procentem braków
Na czym polega kierownicza 

rola partii w zakładzie pracy, zro­
zumiała np. podstawowa organiza­
cja huty „Zabrze“ ,

Produkcja ^warsztatu konstruk­
cyjnego huty „Z a b n  e“ — od 
stycznia do lipca ub. roku — ku­
lała. gdyż brak było zamówione­
go materiału, niezbędnego do pro­
dukcji. Zaalarmowany Komitet 
Partyjny, wspólnie z radą zakła­
dową, zaczął interweniować w od­
dziale zaopatrzenia i w  Central­
nym Zarządzie Przemysłu Hutni­
czego; zaległy materiał otrzyma­
no.

Okazało się jednak, że wskutek 
nie wykonania planów miesięcz­
nych powstały poważne zaległości 
w  rocznym planie produkcyjnym. 
Wobec tego odbyło się zebranie 
organizacji oddziałowej, na któ­
rym przeanalizowano wnioski gru 
Iłowych i przodowników pracy w 
sprawie przezwyciężenia istnieją­
cych trudności i uchwalono zmo­
bilizować załogę do zwiększenia 
wysiłków i wyrównania w  ten 
sposób zaległości produkcyjnych.

Pierwsi do realizacji uchwał sta 
nęli czołowi przodownicy pracy 
— członkowie partii i organiza- 

j torzy grup partyjnych, podnosząc 
j wydatnie wydajność pracy. Ich 
I przykład zaktywizował całą zało- 
i gę. Zarówno partyjni jak i bez- 
! partyjni hutnicy zaczęli podejmo- 
j wać zobowiązania. Załoga mając 
| zaufanie do swej organizacji par­
tyjnej wzmogła czujność i podnio 
sła, wydajność pracy. W rezultacie

eyjnego. bada możliwości produk- j organizacji partyjnych. Pobudziło 
cyjne i lepiej poznaje zagadnienia j cno masy partyjne do śmiałego 
wytwórcze zakładu. ¡.ujawniania braków i błędów' w

zgod- pracy, stworzyło nowe, dużo lep-

zwolenia społecznego olbrzymiej 
< zęści ludności Polski — robotni- 
ków i chłopów — skrzętnie byli 
usuwani w ciemny kącik zapom­
nienia.

Równie starannie usiłowano po 
minąć role solidarności rewoiu-

zedstawicieli rewolucyjnej de- dów.

głosząc

mokracji rosyjskiej nie dały wów 
czas wyników'?“ —  zapytuje w 
swej książce Kowalski. I odpo­
wiada :

„Zasadnicza przyczyna klęski 
powstania styczniowego wynikała

cjonistów krajów Europy, przez j z tego. że czerwoni nie potrafili 
które w' czasie wiekowej niewoli ! złamać sabotażu obszarników i na 
Polski przechodził płomień rewo- 1 dać powstaniu charakteru spo- . ,.
lue ji społecznych — z bojownika- Jecznie- postępow ego, lwd«lttfigft4~, .

iązaliie kwestii chłop- : Ie1"-' w

rusi i Litwy. '
W tych warunkach współpraca

rewolucjonistów polskich i _ ro- j „¡~ tylko” zlikw idowano zaległości
produkcyjne w warsztatach kon­
strukcyjnych, ale przekroczono 
ich roczny pian o 1,5 proc.

Prawidłowe kierowanie życiem 
gospodarczym zakładu pracy wy­
maga od organizacji partyjnej 
szerokiego wglądu w  całokształt 
pracy produkcyjnej przedsiębior­
stwa”. Organizacja partyjna musi 
wiedzieć o wszystkim, co się dzie­
je w zakładzie, bo tylko wtedy 
będzie mogła zapewnić wykonanie

Droga Jarosława Dąbrowskie­
go, droga Andrzeja Potiebni i in­
nych —• to ta sama droga, którą 
później kroczyli polscy komuniści,

hasło przyjaźni z reWo-
ucją rosyjską, ze Związkiem Ra- j dyrektyw partii i rządu. ‘ 
lziackim. Spadkobiercami trądy- , j aka drogą można to osi

mi powstań naro'doSvyćh.
Cel tych przemilczeń był, aż 

nadto P''zejrży-jy. W roku rl8of>l 
Karol Marks w liście do Engelsa j 
pisał: „Poczynając od roku 17Si) 
intensywność i zdolność życiową 
wszystkich rewolucji - można... 
zmierzić ich stosunkiem do Pol­
ski“ .

Zafałszowany doszczętnie obraz 
powstania styczniowego, oczywis 
cie nie ujawniał faktów solidar­
ności z tym powstaniem Pierw­
szej Międzynarodówki, rewolucjo­
nistów włoskich na emigracji w 
Londynie, rewolucjonistów fran-

przez rozwiązał

lue
dziackir
eji Jarosława Dąbrowskiego je­
steśmy my, którzy w braterstwie 

Radzieckim, budu- 
e socjalizm.

i zajycię ^lęmpkratyczńega JAN DĄBROWSKI.

osiągnąć?
Przede wszystkim — pisze tow. 

Blinowski — przez omawianie 
nraedstawionych przez dyrekcje 
planów produkcyjnych zakładu 
przed ostatecznym ich zatwierdzę-

Organizacja partyjna 
nie z uprawnieniem, jakie daje jej 
statut — winna systematycznie 
wysłuchiwać sprawozdań admini­
stracji z przebiegu wykonania 
planów i stanu gospodarki Zakła­
du oraz winna podejmować w 
związku z tym odpowiednie u- 
chwały. Systematyczne wysłuchi­
wanie sprawozdań jest podstawą 
kontroli wykonania planu, pozwa­
la bowiem organizacji partyjnej 
pogłębić znajomość spraw zakła­
du, a co za tym idzie, rozwijać 
inicjatywę w podnoszeniu i ulep­
szeniu produkcji. „Jak. doniosły 
wpływ wychowawczy —-  pisze 
tow. Blinowski —• ma ono (wysłu 
chiwanie sprawozdań dyrekcji -— 
przyp. nasz) na organizację par­
tyjną, jak uzbraja ją ono do glęb 
Szego wnikania w pracę zakładu 
i ujawniania istniejących W nim 
rezerw produkcyjnych, o tym mo­
że świadczyć chociażby przykład 
organizacji podstawowej huty 
„B a i 1 d o n“ . Organizacja ta po 
przedstawieniu jej przez dyrekcję 
planu na rok 3950 stwierdziła, że 
jest to plan wybitnie zaniżony, 
nie uwzględniający ' wszystkich 
możliwości zakładu. Po staran­
nym zbadaniu sprawy przez spe­
cjalne komisje oddziałpwe, powo­
łane przez partyjny komitet fa ­
bryczny, t*lan ogólny huty został 
podwyższony przeciętnie o 15 "/«.

Bardzo ważną rzeczą jest stały 
i systematyczny nadzór organi­
zacji partyjnej nad sprawami za­
kładu, nad tokiem produkcji, nad. 
pracą dyrekcji przez ujawnianie 
na zebraniach partyjnych, na na­
radach produkcyjnych itp. braków 
i niedociągnięć w- gospodarce za­
kładu. Komitet partyjny powinien 
nie tylko■ uważnie przysłuchiwać 
się głosom samorzutnej krytyki 
mas, ale powinien do krytyki z a- 
c h ę c a ć  i r o z w i j a ć  ją.

Każda próba tłumienia krytyki 
musi być przez organizację par­
tyjną »ostro zwalczana. Plenum 
listopadowe KC Partii, które 
szczególny nacisk położyło na ko­
nieczność jak najszerszego rozwi-

S k ą d  Z S R R  c z e rp ie  ś ro d k i
b %€s  i t M t t f M M i n i c i w « »

W okresie powojennej pięcidlat | 
ki ruch” budowlany w ZSRR ńa- j 
brał szczególnego rozmachu; na j 
cele budownictwa inwestycyjnego j 

I przeznacza się przeciętnie ponad
ruskich, a już —  nieprzeniknioną j 25% ogółu wydatków budżeto- 
zasłonę rzucał na współpracę de- | wyckj c0 \v ciągu lat 1946—50 wy 
mokratyc.znych rewolucjonistów* • - ’ —  —
rosyjskich z powstańcami przed 
wybuchem powstania i podczas je 
go trwania. A właśnie w dziejach 
łych kilku lat współpraca ta przy 
bierała szerokie formy, wiążąc

rzać produkcję, znajdować nonę 
źródła gromadzenia rezerw we­
wnętrznych.
Masy pracujące .kraju radziec­

kiego są bezpośrednio zaintereso­
wane w wynikach produkcji, albo- 
ii ieni wszelkie produkty wytwór-

ku obrotowego ponad 940 miliar­
dów rubli, a potrącenia części zy­
sków gospodarki narodowej —  0- 
koło 300 miliardów rubli. Wpły­
wy z gospodarki socjalistycznej 
stanowią przeciętnie około 63% 
globalnej sumy dochodów budże­
tu państwowego. W latach 1948—niesie przeszło 250 miliardów ru- I czości służą celom r ^ i - n u m , ,  , ^  V p }y^ y Wdżetu z gospodarki

bli.
W toku realizacji powojennego 

planu pięcioletniego odda się do 
użytku 5.900 wielkich przedsię­
biorstw przemysłowych, czyli pra-

ściśle walkę wyzwoleńczą narodu j w j e  tyle jle ciągu dwóch pier
polskiego z walką ludu Rosji o 
wyzwolenie społeczne.

Niesposób wymienić wszyst- j 
kich aktów tej współpracy i soju-: 
szu. Omawia je niezwykle źródło- 1 
wo i obszernie niedawno wydana 
książka Józefa Kowalskiego: 
„ R e w o l u c y j n a  d e m o k r a ­
c j a  r o s V j s k a  a p o w s t a - , 
n i e  s t y c z n i o w e “ *).

W tej książce właśnie znajdu­
jemy dzieje porozumienia Jarosła. | 
wa Dąbrowskiego i Zygmunta Sie j 
■ akowskiego z organizacją rewolu j 
oyjnych oficerów rosyjskich. Znaj I 
dujemy obszerne cytaty z herce- ; 
nowskiego „Kołokołu“ .

Wykrycie grupy Arnholdta, a - ; 
resztowanie Dąbrowskiego, prze- j 
rzuciło ciężar utrzymywania sto­
sunków z rewolucjonistami rosyj-

wszych pięciolatek przedwojen­
nych łącznie. Zdolność produkcyj­
na elektrowni ma wzrosnąć dó koń 
ca 1950 —  dwukrotnie; eksploata­
cja setek nowych kopalń da kra­
jowi w ięcej węgla, niż dawały 
łącznie wszystkie kopalnie ra­
dzieckie w- roku 1940.

W ciągu 3 lat i 9 miesięcy po­
wojennej pięciolatki odbudowano, 
wybudowano i oddano do użytku 
ponad - 4.600 dużych przedsię­
biorstw —  czyli przeszło trzy ra­
zy tyle, ile w okresie pierw szej 
pięciolatki (1928— 1932). Odbu­
dowano i wybudowano w miastach 
ponad 61 milionów metrów kwa­
dratowych powierzchni mieszkal­
nej, na wsi zaś —  2 miliony do­
mów-.

Nasuwa się pytanie, z jakich

poziomu materialnego i kultu- narodowej były jeszcze wyższe -  
alnego ludności. Pracownicy ra- stanowiły *0%. Natomiast wpły­

wy z płaconych przez ludność po

skimi na Zygmunta Sierakowskie » źródeł czerpie ZSRR środki na bu 
go, później zaś na Zygmunta ; downictwo.
Padlewskiego. Praca w organiza­
cji rosyjskiej spada na Andrzeja 
Potiebhię, który był duszą orga­
nizacji oficerów rosyjskich w Kró . 
lestwie.

IV roku 1862 powstaje w- Rosji. 
01 ganizacja pod nazwą „Z i e m - 
la  i W o l a “ (nie identyczna z 
organizacją o tej samej nazwie z 
okresu po 1880 r.). Zajęła ona 
zdecydowane stanowisko w- obro­
nie Polski i przez cały okres dwu 
letniego swego istnienia utrzymy­
wała bliskie stosunki z demokra­
tami polskimi. Z jej właśnie ra­
mienia działał w Królestwie Pol- , 
skim Potiebnia. Z jej ramienia | 
jeździł on do Londynu na osobiste I 
rozmowy z grupą „Kołokołu“ i 
Hęrcenem. >

inny ciekawy fragment — to

*> Józef Kowalski. „Rewolucyjna de­
mokracja rosyjska W Powstanie Stycz 
mowę, „Książką i Więdła", Warsł*wa 
¡948 0.

Otóż, podobnie jak w latach 
przedwojennych, Związek Ra­
dziecki czerpie środki na te ce­
le ze swych zasobów wewnętrz­
nych, nie korzystając z żadnych 
pożyczek zagranicznych. Posia­
da on bowiem takie źródła wpiy 
wów, jakich nie ma i nie może 
mieć żądne państwo kapitalisty 
czne.
Władza radziecka zniosła włas 

ność prywatną ziemi i fabryk, 
środków transportu, banków itp. 
Dochody przedsiębiorstw stały się 
własnością społeczną, mieniem na 
rodowym.

Władza radziecka całkowicie 
zlikwidowała, nieuniknione w ka 
pitalistycznym systemie produk­
cji, marnotrawienie społecznych 
sił wytwórczych, rabunkową go­
spodarkę silą roboczą, rabunko­
wą eksploatację bogactw natural 
nych, co pozwala jej zaoszczę­
dzać iisronm? fundusze. rą?gje-

nienia kraju oraz 
nia
ralnego
dzieccy są bezpośrednio zaintere­
sowani w obniżaniu kosztów w la­
nych produkcji, gdyż zmniejsze­
nie tych kosztów- zwiększa oszczę­
dności przedsiębiorstw a, prowadzi 
do wzrostu płac, do obniżki cen 
wszelkich towarów, w tej liczbie 
i artykułów- masowego użytku.

Radziecki system oszczędnościo 
wy jest jedną z zasadniczych nie- 

j tod gospodarki socjalistycznej: u- 
możliwia ona zużytkowanie zaosz 
czędzonych miliardowych sum na 
potrzeby budownictwa socjalistyez 
nego. W 1948 r, w wyniku współ­
zawodnictwa o gromadzenie re­
zerw- ponadplanowych zaoszczę­
dzono ponad 6 miliardów- rubli. 
W roku 1949, w wyniku samego 
tylko obniżenia kosztów własnych 
produkcji przemysłowej, uzyska­
no wielomiliardowe oszczędności.

ZSRR nie zna kryzysów nad­
produkcji towarów- i wywołane­
go tym zjawiskiem spadku pro 
dukcji. Stały wzrost, rozmiarów 
produkcji powoduje zwiększenie 
dochodów i oszczędności gospo­
darki socjalistycznej, wzrasta­
ją możliwości finansowania bu­
downictwa inwestycyjnego, co 
ze swej strony prowadzi do da! 
s/.ego rozszerzeni« produkcji.
Narzędziem repartycji wpływów 

i oszczędności gospodarki narodo 
wej — jest w ręku państwa bud­
żet. państwowy. Nagromadzone w 
gospodarce narodowej zasoby 
wpływają do kas państwowych 
bądź drogą uiszczania przez przed 
siębiorstwa produkcyjne części je­
go rezerw w postaci podatku obro 
towego, bądź też drogą potrącenia 
części zysków przedsiębiorstw. Są 
to podstawowe źródła dochodów 
budżetu państwowego.

W ciągu 4 lat pięciolatki powo 
jennej dochody budżetu ZSRR, wy 
niosły około 1.600 miliardów- ru­
bli. w tęj liczbie wpływy z podat-

datków bezpośrednich odgrywają 
w budżecie rolę drugorzędną. W 
ciągu 4 lat wyniosą one nie wię-
eej, niż 120 miliardów rubli, 8

więc sumę mniejszą od wyasyg­
nowanej w ramach budżetu w sa­
mym tylko 1949 r. na® cele spo­
łeczne i kulturalne, na oświatę, u- 
bezpieczenia społeczne, służbę 
zdrowia.

T a k w i ę c p o d s t a w ą  w y m 
ź r ó d ł e m  dochodów-  bud­
ż e t u  p a ń s t w o w e g o ,  ź r ó d ­
ł e m  b u d o w n i c t w a  i. n w e- 
s t y c y j n e g o  są z y s k i  i r e ­
z e r w y  o s z c z ę d n o ś c i o w e  
g o s p o d a r k i  n a r o d o w e j  w 
ZSRR.

E. KASIMOWSKI 
kandydat nauk ekonomicznych.

sze -warunki dla wnikania orga­
nizacji w- życie i tok produkcji za­
kładu.

Oto przykład. Wyprodukowanie 
przez fabrykę „Li r s u S“ pokaź­
nej ilości traktorów ponad plan 
stworzyło w dyrekcji zakładu na­
strój samozadowolenia i samo-
uspokojenia. Dzięki stworzeniu 
przez organizację partyjną ̂  atmo­
sfery sprzyjającej krytyce i samo 
krytyce, ujawniono na zebraniu 
wytwórczym niedociągnięcia pro­
dukcyjne, które kryły się pod u- 
spokajająeymi zapewnieniami i 
statystykami administracji. Stwier 
dzono m. in„ że wydział zaopa­
trzenia w dalszym Ciągu pracuje 
bezplanowo i liczy na „szczęście“ . 
Stwierdzono, że nie dość uwagi 
poświęcono problemowi jakości 
produkcji.

Na krytyczne sygnały robotni­
ków organizacja partyjna powin­
na natychmiast reagować. Organi 
zacja partyjna powinna natych­
miast przekazywać dyrekcji słu­
szne uwagi robotników, domagać 
się podjęcia środków zaradczych, 
przychodząc przy tym dyrekcji z 
czynną pomocą. Współpraca or­
ganizacji partyjnej z dyrekcją, za­
bezpiecza powodzenie gospodar­
czych wysiłków, gwarantuje w- du 
żej mierze wykonanie planu.

Ale należy pamiętać, że współ­
praca ta musi się opierać na ści­
słej więzi z całą załogą. Niestety, 
wiele jeszcze organizacji partyj­
nych nie wywiązuje się w pełni 
ze swojej kierowniczej roli w ży­
ciu gospodarczym zakładów. Sze­
reg organizacji np. w przemyśle 
bawełnianym, nie omawia z dyrek­
cją planów produkcyjnych, nic 
kontroluje wykonania planów 
przez wysłuchiwanie sprawozdań 
administracji, w niedostatecznym 
stopniu sprawuje nadzór nad za­
kładem, nie przysłuchuje się kry­
tyce robotników i nie odgrywa 
jeszcze w należytym stopniu przo 
dującej roli w pracy.

Realizacja planu 6-letniego wy 
maga od podstawowych organiza­
cji partyjnych podniesienia ich 
aktywności w życiu gospodarczym 
zakładu. Wielką pomoc w tym po­
winny im okazać wojewódzkie i 
powiatowe komitety .PZPR, które 
winny zacieśnić łączność z zakła­
dami pracy i za pośrednictwem 
organizacji partyjnych pomagać 
iv rozwiązywaniu problemów i 
trudności produkcyjnych. Pozwoli 
to naszym organizacjom partyj­
nym osiągnąć dobre wyniki w re­
alizacji trudnych zadań pierw­

szego roku planu 6-łetniego.
I B. T.

BOJOWA MLODOSC
Poirieść pisarza ukraińskiego Aleksandra Bojczenki

Znany pisarz ukraiński, Alek- wydawnictwa „Młoda Gwardia“, kresu konsolidacji narodu radzie»- 
sander Bojczenko ma za sobą wic- Główny bohater powieści — to kiego, stanowi największą wat- 
]., lat pracy i walki. We wczesnej Sofron Iskrow, sekretarz komórki tość powieści Bojezefiki. Wola lu- 
młodości ten, syn kolejarza praco- partyjnej węzła kolejowego. Po- du znajduje najsilniejszy bodaj 
wał jako zwykły robotnik w war- wrócił on niedawno z Moskwy, wyraz w słowach starego robotni* 
sztatach kolejowych. Już w tym gdzie brał udział w pracach X  ka, Aleksandrą Strekalenko: 
okresie był wyjątkowo czynnym Zjazdu Partii. Iskrow opowiada [ „Dlaczego ja. bezpartyjny, po- 
członkiem Komsomołu; później robotnikom o uchwałach X  Z jaz*, pieram bolszewików!
został sekretarzem KC Komsomo- du Partii, o zjeździe kolejarzy, ó
łu Ukrainy. czekających kraj zadaniach w i

W okresie pierwszych pięciola- ' dziedzinie odbudowy kolejnictwa, starzy
I I  . V . . ______1 . „ . ' J n l n - n n  n>A e . n n r  1 ./1 H 1 V1 m i r î  A  Tt T  û l l Î l l û l V l  ł , ,  J . 7 . Ntek stalinowskich, widziano go 

wszędzie tam, gdzie młodzież bra­
ła udział w wielkiej ofensywie

o swojej rozmowie z Leninem.
„...Wydawało mi się —  mówi 

Iskrow —  że IIucz pracuje nie
pracy —  w kopalniach Zagłębia j na Kremlu, a tutaj, razem z wo- 
Donieckiego, w lasach, w których mi, w warsztatach kolejowych. I, 
powstawała ogromna Dnieprów-- I że mieszka nie w Moskwie, a w 
ska Elektrownia Wodna, w pierw . osadzie Saperskiej —  tak dosko- 
szyoh kołchozach ukraińskich. W j v.nh wie o  wszystkim.... A przy 
czasie jednej z licznych podróży i tym Lenin głęboko wierzy... wie-
Bojczenko ciężko zachorował 
został sparaliżowany i utracili

| rzy w nas wszystkich",
Bojczenko nie ukrywa trudno-

warok. Zachował jednak — mimo iści, które powstawały w pierw- 
choroby —  niezłomną siłę woli i | Szych latach po wojnie domowej 
aktyw ność komunisty — bojowńi-1 przed partią komunisty zna i na
ka: sięgnął po nowa broń 
pióro. Żoną Bojczenki staje

po
się,

jego najbliższą pomocnicą: czyta 
mu książki, gazety, pisze pod dyk­
tando.

Bojczenko powziął zamiar na­
pisania powieści pt. „Młodość“ , 
odzwierciadlającej walkę bolsze­
wików' o zbudowanie socjalizmu 
w ZSRR, a zwłaszcza udział mło­
dzieży w tej walce.

rodem radzieckim. Trudno było 
walczyć z rozprężeniem, trudno 
było odbudować pierwszy paro­
wóz, pierwszą elektrownię... Nie­
łatwa też była walka z trockista­
mi, nacjonalistami, kułakami i 
bandytami, usiłującymi zahamo­
wać rozw’ój gospodarki narodo­
wej. Mimo intryg i knowań wro­
gów, usiłujących obalić władzę 
radziecką, szerokie masy narodu

W ciągu dziesiątkoic lat, my. 
robotnicy, marzyliśmy o 

ludzkim życiu —  bet cara, i  bez 
fabrykantów' —jak o jakiejś pięk 
ncj bajce. Wiem i wierze, *e ««■- 
dojdzie czas, kiedy bolszewicy boj­
kę t (  urzeczywistnią. Jednak tue 
wystarczy sama wiara trzeba 
perorować i wałczyć!"

Bohaterowie powieści — wr-nz 
z całym krajem — rozpoczynają 
nowy etap życia i walki: st«d 
przed nimi gigantyczne zadań w 
uprzemysłowienia kraju, zadanie 
które zrealizowano zostało w ca­
łej pełni w okresie przedwojen­
nych pięciolatek stalinowskich. 
Tej wielkiej sprawie poświęca 
Bojczenko trzecią część trylogii, 
Jej ukazania się tv języku rosyj­
skim oczekują z niecierpliwością 
liczne rzesze czytelników’, pragną-

Dwie pierwsze części trylogii' coraz mocniej zespalały się wokół, cych spotkać się ponownie z bo- 
Młodość“  ukazały się niedawno' partii Lenina —- Stalina. Wierne ( heterami pow ieści, którzy stali 

w języku rosyjskim, nakładem ’ i przekonywujące odtworzenie o- ,5* \m bliscy. M- tF.
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Na drodze do usprawnienia lecznictwa
¡Dorobek Wydziału Zdrowia Urzędu Wojewódzkiego

IV związku z mrozami i opada.,U śnieżnymi praco wid utrzymani<-jit 
! ■ununikacji na limach trakcji elektrycznej AfZKGG trwają bez

ustanku.
Na zdjęciu: «— robotnicy w nowych kożuchach podczas oczyszcza­

nia, torów tramwajowych, w Gdańsku.

Wczasy niedzielne dla świata praey
¿  k o n f e r e n c j i  P Ł K
_ W dniu 21 stycznia w sali Or- aku z tym powstaną na terenie Wo 

Gdańsku odbyła się konie- jewódatwa ośrodki turystyczne, 
reticja P. T. K. Konferencję zaga* 1 Celem opracowania dalszego 
i! Leon Ostaszewski —- prezes i planu pracy Towarzystwa Krajo- 
..liańskiego oddziału Polskiego To znawczego, powołano specjalną 
warzystwa Krajoznawczego. Refe Komisję, która zajmie się wnio­

skami delegatów. W skład komi­
sji weszli ■ przedstawiciele Polskie 
go Towarzystwa Krajoznawczegó, 
Okręgowej Rady Związków Kawo 
dowych, Biura Podróży „Orbis“ , 
Ligi Mc-rskiej i Związku Młodzie­
ży Polskiej,

Najbliższe zebranie nowopowo*, 
lanej Komisji odbędzie się dnia 
26 bm. o godzinie 12,SO w sąM 1

rat zasadniczy wygłosił proi'. Ko- 
narski. omawiając znaczenie tury 
styki na przymorzu gdańskim o- 
raz jej możliwości rozwojowe w 
ramach planu 6-letniego, Prele­
gent stwierdził, że należy zapoz­
nać najszersze masy społeczeń­
stwa z zabytkami kulturalnymi 
Gdańska. Nowoczesna turystyka 
nie powinna się jednak ograniczać 
tylko do poznania nabytków, ale 
popularyzować również osiągnię­
cia naszego przemysłu, rolnictwa 
itp.

Na konferencji omówiono rów­
nież ważne dla ludzi pracy zagad­
nienie, jakim są wczasy niedziel­
ne. W  roku bieżącym będą one sy
stem'atycznie prowadzone. W zwią

Plenarne posiedzenie
M « i V  S o p o l i t

W  dniu 27 stycznia br, o godzi­
nie 8 rano, w sali konferencyjnej 
Zarządu Miejskiego m. Sopotu od 
będzie się plenarne posiedzenie 
MRN m. Sopotu. Porządek obrad 
przewiduje m. in. sprawozdanie z 
działalności MRN w 1949 r., spra­
wozdanie prezydenta . miasta z 
działalności ZM w 1949 r.> spra­
wozdani« Nadzwyczajnej Komisji 
do spTaw poprawy bytu komunal­
nego klasy robotniczej, sprawoz­
danie Komisji Kontroli Społecz­
ni'! z działalności w 1949 r.

i WjAłział Zdrowia Gdańskiego 
j Urzędu Wojewódzkiego może po­
szczycić się w 3949 rokit pewnym; 
Osiągnięciami. Przeprowadzone w 
tym czasie zmiany organizacyjne 

i przyczyniły sic do bardziej właś­
ciwego rozmieszczenia lekarzy i 

! położnych w terenie.

IV latach ubiegłych w sgpitu- 
I iaoh panowały niezdrowe slosun- 
j ki. Zamożniejsi pacjenci wybierali 
sobie np. chirurgów, plącąc im za 

I dokonano w szpitalu operacje. Ten 
i stan rzeczy w szpitalach gdańs- 
j kich został w  ubiegłym roku eał- 
i kowicie zlikwidowany.
i Do osiągnięć pracy służby tdró* 
I wła należy równie* zastąpienie le- 
' kamy w  administracji przez spe­
cjalnie wyszkolonych nmądnlkńw.
Dzięki temu lekarze zostali w peł­
ni wykorzystani na innych pla­
cówkach. Obecnie w  szpitalach 
miejskich W Gdańsku, Gdyni, El­
blągu oraz w Lęborku, Wejhero­
wie, Kościerzynie, Starogardzie, 
Malborku, Kwidżyniu, Gniewie, 
Pucku i Nowym Dworze stano­
wiska wicedyrektorów pełnią oso­
by, które mają złocone zadania 
administracyjne.
• W roku 1949 przeprowadzona, 
»jednolicenie opłat, przy czym za­
stosowano duże algi dla mało i 
średniorolnych chłopów.

Położono również nacisk na 
Usprawnienie opieki, nad matką i 
dzieckiem, walkę z gruźlicą i cho­
robami wenerycznymi. Celem *a- 

,.Orbisu“ w Gdańsku. <Sg«n) bezpieezenla stałego dopływu fach»

Po p u laryzacja^  m u zyk i
w  f r ú t í  m l o d z l e ^ t f  s x k u i n e j

Wydział Oświaty i Kultury Za­
rządu Miejskiego w Gdańsku pro­
wadził w ub, r. szeroko zakrojo­
ną akcję upowszechnienia kultu­
ry wśród młodzieży szkół podsta­
wowych, zawodowych i średnich. 
Ponad 20 tysięcy młodzieży sko 
rzystało w tym czasie s biletów 
wolnego wstępu na różne imprezy 
artystyczne. •

M. in. zorganizowano 27 odczy­
tów literackich, których wysłucha 
ło ponad 7 tysięcy młodzieży. Po­
nad 4 tysiące słuchaczy zgroma­
dziło się na 10 koncertach umuzy­
kalniających. W ś przedstawie­
niach Teatru Łątek uczestniczyło 
ponad 900 dzieci. W  dwóch przed­
stawieniach kukiełkowych „Tea­
tru Małego Widza“ , zakupionych 
przez Wydział Kultury, wzięło u- 
dział ponad 1.000 dzieci. Ponad 2 
tysiące młodzieży szkolnej ogląda-

k> bezpłatnie przedstawienia ba­
letu „Od Karpat do Bałtyku". W 
.czasie festiwalu filmów radziec­
kich zakupiono 2 seanse filmu „O 
prawdziwym człowieku“ i „Miczu­
rin", na którym zgromadziło się 
1.700 uczniów. W  7 wieczorach 
„Pieśni i Tańca ludowego" uczest­
niczyło 2.800 widzów.

W  I kwartale br. Wydział Kul­
tury Zarządu Miejskiego zajmie 
się w dalszym ciągu popularyzac­
ją muzyki i tańca wśród młodzie­
ży szkolnej. Przewidziane jest m. 
iń. urządzenie 0 koncertów umu-1 
zykalniających oraz 6 wieczorów, 
tańca ludowego. Koncerty poprze-' 
dzać będą specjalne prelekcje, któ 
re zapoznają słuchaczy »  twór- Izba Przcmysłowo-Handtówtt w 
czością poszczególnych kompozy* Gdyni organizuje kur« towaro- 
torów. Koncerty | wieczory tańca! znawczo-technologiczny dla pra- 
urządzane będą na przedmieściach cewników sklepów, magazynów 
robotniczych Gdańska. (1) towarowych i placówek obrotu

......  ‘ i. '' .................. ....

wych piclęgniark, przystąpiono 
do organizacji wojewódzkiej szko­
ły pielęgniarek w Gdyni, która 
w najbliższym czasie zostanie już 
uruchomiona. W łeezhiciwie o- 
łwartym nastąpiło W 1949 r. n i 
terenie Elbląga scalenie lecznic­
twa. ubecpiecs&lnianego (lekarzy 
domowych) z ośrodkami zdrowia. 
W maju ub. roku ośrodki zdro­
wia przejęły tam opiekę nad u- 
bezpleezońymi» W powiecie gdań­
skim podobne scalenie przepro­
wadzono w lipcu ub, roku. Na po­
zostałych terenach woj. gdańskie­
go prace koordynacyjne w lecz­
nictwie otwartym dobiegają koń­
ca.

W drugim półroczu 1949 roku 
rozpoczęła swą działalność gdań­
ska komisja streptomycynowa, któ 
ra umożliwia w  wypadkach ko­
niecznych bezpłatne leczenie tym 
lekiem. W  latach przedwojen­
nych byfo nie do pomyśi«niż, by 
w szpitalach stosowano bezpłat­
nie tak drogie leki jak strepto­
mycyna (4 tysiące zł i  gram). 
Gdańska komisja, w  porozumieniu 
z Akademią Lekarską, rozdziela 
również streptomycynę dla woj, 
olsztyńskiego i szczecińskiego.

Planowa akcja pomocy doraź­
nej, oparta o pogotowie ratunko­
we PCK, pozwoliła na urucho­
mienie w Elblągu, Malborku, Sta 
rogardzie i Wejherów!«, stacji po 
gotowia ratunkowego, wyposażo­
nych w  nowoczesne karetki Sani­
tarne,

Mimo tych niewątpliwych osiąg 
nięć, które Służba Zdrowia uzys­
kała w 1949 r., opieka lekarski) 
na terenie trójmiasta nie sto* 
jeszcze ńą odpowiednim poziomi«. 
Główną tego przyczyną jest małe 
uspołecznienie wielu lekarzy, któ 
tzy nie zawsze udzielają należy­
tej opieki ubezpieczonemu. Dal­
szą poważną bolączką jest brak 
lokali dla lekarzy, na skutek cze­
go ludzie pracy z terenu Wrzeszcz« 
zmuszeni są chodzić po porady aż 
do Ubezpieczalni Społecznej w 
Gdańsku, tracąc przez to dużo 
cennego czasu. Niejednokrotnie 
również pacjenci zmuszeni są 
czekać na wizyty u lekarzy do­
mowych na dworze, r  braku od­
powiedniego pomieszczenia na po­
czekalnie.

Nieunormowano też w roku u* 
biegłym sprawy zastępstwa leka­
rzy domowych w czasie urlopów. 
Pacjenci byli zazwyczaj odsyłani 
od jednego lekarza do drugiego.' 
tracąc czas. - PJ-aktycaife byli oni 
pozbawieni w tym okresie op iek i 
lekarskiej.

W planach n& pierwsze pół­
rocze br., Wydział Zdrowia 
Gdańskiego Urzędu Wojewódz­
kiego przewiduje fnaozna us­
prawnienie w lecznictwie, & 
śwłaszesa. otwartym, Już w naj i 

, bilżsaym czasie wyłoniona zo- ; 
stanie specjalna komisja, która * 
zajmie się opracowaniem Ho- j 
ści „lekarzogodzin" dla każ-j 
dej instytucji. W dalszej 
części swych prac komisja zaj- . 
mie się odpowiednim rozmiesz- ‘ 
ożenieni i przydziałem lekarzy 
do poszczególnych instytucji.' 
Lekarze trójmiasta będą mieli ( 
% góry wyznaczone odcinki pra- j 
ty. Podobny eksperyment, prze- j 
prowadzony w ostatnich mie- j
Piącaeh W' Łodzi, przyjął się ' 
tam doskonałe i dał dobre wy- I 
mki.

W planie sześcioletnim służ*' 
ba zdrowia stawia sobie jako i 
pierwszoplanowe zadanie eko-! 
ordynowanie 1 ujednolicenie le­
cznictwa i opieki nad zdrowiem 
ludności. Plan przewiduje zna­
czne zwiększenie Ilości łóżek 
szpitalnych, ukończenie rozbu­
dowy szpitala powszechnego w 
Gdańsku, rozbudowę szpitala 
miejskiego w Tczewie, budowy 
nowego szpitala w Kartuzach. 
Lecznictwo otwarte będzie pro­
wadzone w 4 typach ośrodków 
zdrowia. Ośrodki wysoko spec­
jalisty tetie zatrudnią, ponad 15 
lekarz)’, ośrodki specjalistyczne 
ponad 8 lekarsjh podstawowe 
ośrodki miejskie — ponad 3 le­
karzy oraz ośrodki podstawowe 
wiejskie — ęo naimniej 1 leka­
rza. Tlan sześcioletni przewi­
duje na terenie woj. gdańskie­
go zwiększenie ilości ośrodków 
zdrowia o ok. 45"/*.

Największa, dotychczas boląc» 
ka trójmiasta jest. brak odpo­
wiedniego szpitala zakaźnego. 
Uruchomienie takiej placówki 
projektowano w Gń.ańskur- 
Wrzeszczu na Srebrzysku 
Trójmiasto musi mieć koniecz­
ną i wystarczająco dużą rezer­
wę łóżek epidemicznych. W oje­
wódzka Rada Narodowa po­
stanowiła interweniować w -Mi­
nisterstwie ©elfem utrzymania 
tak niezbędnej inwestycji.

Lem.

T e a t n j
Teatr Wislki W «SdańrRU — Uni»

23. br. o godzinie li,W „Królowa 
przedmieścia“ — (bilety Uprzedza«).

Teatr Dramatyczny w Gdyni -• 
dni* at. J. br. ô «ôdamtè 19,»0 *- 
„l’an Dafnaxy".

Teatr Kameralny W Söpocle — «nía
às. i. br. o godzinie »,40 -- -.odwety

Kima

Kursy dla pracowników sklepowych
gospodarczego z zakresu artyku­
łów żywnościowych. Kurs obej­
mować będzić w ramach 150 ger

Wrżfeśźeż f~ Ccpltol >- ..SSitua o Sta- 
lingrad", flJm produkcji radziec­
kiej, dóżw. od i«t U. Śespse; w 
godz. 16, 18 i 20, W om świąt. 00 
gociz, li,

oliwa — Polonia — ..Konik garbu 
tek". Dozw, od tal t.

Sopot — Bałtyk — „Oddział Z, i
Dozwól. od lat i*. fócz seansów. 
Bodz. iS, 18 i S0.

Sopot — polonia — .Czarodziejek, 
kwiat" -  film kolorowy, do.t" 
od lat 8. Seanse bez zmian.

Gdynia — Atlahtic — „Miasto west­
chnień. Do;w. od lat 1«. Początek 
seansów: w dni poważ, godz. ;ł6
18.10 i aO,SO. Niedziele i ówiets 
godz.: 14, 16,10, IB.20 I 2#,20.

Gdynia — Promień — „Sąd narodów, 
• film prod. radzieckiej, dozw, od la; 

s. Początek seansów! 16, 80,30, w 
nieds. i Święta Od 1«.

Gdynia — Pala — „Niecierpliwo!) 
serca“, Dozw. od lot 18, pocz. se­
ansów godz.! 18 i 20.

Gdynia — Warszawa — „Odpowiedź". 
Gdynia — Goplana — „Konfrontacji 

tllm prod. radź. Uozwol. od lat 
li). Pocą. noahsów od god*. 18.60
18.10 i 29,30.

Radio
WkÓfiWM P.02GE.0ŚN1 GÓANSigltJ 

na üzieâ 33 stycznia br.
5,IB — Początek audycji. S.13 — Sy­

gnał czasu. o,lä — streszcz. wlad. po-

W Państwowej Fabryce Cukrów i Czekolady Nr 2
Duża wartość odżywcza 1 dobry 

-mak czekolady wyrabianej w Pań 
stwowej Fabryce Cukrów i Cze­
kolady Nr 2 w Gdańsku zdobyły 
»obie uznanie wszystkich zwolenni­
ków słodyczy. Fabryka produkuje 
kilka rodzajów czekolady i cukier­
ków^ Największym jednak powo­
dzeniem cieszy się czekolada mie-

ezą część załogi. Na 210 robotni­
ków, zatrudnionych przy produk­
cji, do współzawodnictwa przystą 
piło 127. Już po pierwszym eta­
pie, współzawodnictwo przyczyni­
ło się do znacznego wzrostu pro­
dukcji. 7, miesiąca na miesiąc — 
w miarę usprawnienia spostrzeżo­
nych niedociągnięć —  współzawod

kawałki i pakowana. Fabryka za­
wdzięcza wzrost produkcji i przed 
terminowe wykonanie planu roez

nogo takim robotnikom, jak maj­
ster Orłowski, Boniecka, (328%) 
ł wielu innym. (Szen).

lacmmj uęazie w r«nuvcu j.ou ETO- . z . i, r  ̂ t ~ * 2,1** * t i j i i i • rannych, u,20 — Koncert* 6,00 — Stre»«#.wykładowyCit żâ adni»3iua cżenlo wiad. por. 6,os Gimitaetyke-
townroznawatwa i technologii ar- f  oznań, g.is — Mwzyka* 6,45 — Dzień-

ISfi ^i -Menu i oosługi Klienta, aagad- zy!ęa poranna OUaA.it. ipb — «tr«ncf 
I niema ń*Kiamowe oras zagadnie- i wiauómośei. 8,os — Zapowiadł audycji 
I ula społeczno-itoapodarez«. 11 muzyka z płyt — lok. 8,15 — WszęcO
1 Kurs będzie trwał przez okres 5łSl?*. Ramowa, s.ss — Przerwa *- 
3 miesięcy, Wykłady W ilości 12 
godzin tygodniowo

•zna, którą zakupują w większych nictWo rozwija się eoraą lepiej, 
ilościach Domy Matki i Dziecka. Wielu robotników zdobyło zaszczy 

Dobrą produkcję zawdzięcza się his tytuły przodowników pracy, 
w dużym stopniu współzawodni- * * *
rtwu pracy, które ogarnęło więk- Olbrzymie maszyny bez przer­

wy rozrabiają masę czekoladową. 
Ob. Kulesza, majster oddziałowy 
— bez przerwy chodzi od maszy­
ny do maszyny i dogląda procesu 
produkcji. Ciężka i odpowiedzial­
na jest jego praca, -

Fabryka posiada dwie czekok* 
downie, które rywalizują o tytuł 
przodującego oddziału. Olbrzymia 
maszyna, podobna na pierwszy 
rzut oka do tych, które spotyka­
my na budowlach, rozrabia gęstą 

I masę czekoladową.
I Maszynę obsługuje dwukrotnie 
odznaczony przodownik pracy ob. 
Czesław Drążek. Od niego I od 
maszyny —  tablerówki zależy w 
dużym stopniu ilość wyrabtkhej 
przez oddział czekolady.

! t Brygadzistka Marla Moneta wy 
konuje 156% normy, Walcówku 
jej pracuje bez przerwy, rozra* 

i biając masę cukierkową, która i 
zodownik pracy Fabryki Cu- następnie zostaje przelana do ma I 
ów i Czekolady N r 2 — Czesław szyny, tzw. tabliczarki, gdzie sty* i 

Drążek. I gnie, a po tern zostaje pociętą W j

Gdańsk ogł. lok. do 11,57. tl,S7 — Sy­
gnał czasu. 12,04 — Dziennik południc- 
wy. 12,25 — Gdańsk ogłasza przerwę 
oo 18 25. 13,23 — Program dnia, I3,3i> 
— Muzyka rozrywkowa, 14,00 — Audy 
dii Zw. Naucz. Polskiego, 14,1S — Dr* 
Ba Wybrzeża pisze — lok. 14,20 — Wia 
domości miejscowe — lok. 11,25 —

odbywać się 
będą w poniedziałki, środy i piątki 
w godzinach od 17—48, w gmachu 
Izby Przemysłowo-Handlowej w
Gdyni, przy Ul. Pułaskiego 6, , ,, ■, .

Zgłoszenia indywidualne bądź e0 aadl0 „i,eajn.,. i4i5S _  utwory Men 
zbiorowe (przez instytucje i fir* aeisooa, 15,30 -  Audycja fiiatelUtycz- 
myj należy nadsyłać do Referatu na. i5,5a -  Muzyka rozrywkow*. u.to
Szkolenia Zawodowego Izby Prze me° L T d o PboPogW-woogm -“ (ptyly)0-  
mysłowo-Handlowej w Gdyni do lok. 17,00 -  Koncert rozrywkowy. ii.4S 
dnia 80 stycznia br. Początek w y-1 — „czy chcosz być włókniarzem- re 
kładów dnia Ś0 «¡tycznia br «  U°rtail* M.M ~  z  kraju ł ze świata.lu i in ,? stycznia nr. o ł8a= _  Koncert kapeli ludowej. 18,41. 
godz. 17 w sali m  II. piętrze, po- — wszechnica nadiowa. 19,«0 -  1» w
tiój nr 1.

Brviiadzistha Mana Moneta wykonuje 156 proc. nomy. Walćówka, 
którą obsługuje, rozrabia misę cukierkową*

N o w y  ż ł ó b e k
w Sojiocle

W bieżącym tygodniu, z inicja­
tywy wydziału opieki społecznej 
Zarządu Miejskiego, zostanie ót- 

a warty nowy żłobek dziecięcy na 
terenie Sopotu. W żłobku, założo­
nym w dawnym pałacu poniemiec 
kim, specjalnie przystosowanym 
do nowych potrzeb, znajdzie po­
mieszczeni« ok, 50 dzieci robot­
niczych.

20 t y s ię c y  z ło ijc h  p re m ii
2 0  o s i q g n  ę c i a  o s z c z ę d n o ś c i o w e

Kierowca-mechanik ob. Ptasiń-1  43.000 km przy czyni nic, miał ani | 
- ki Tadeusz, pracownik żeglugi) jednego wypadku uszkodzenia j 
Przybrzeżnej w Gdańsku otrzymał
premię 20.000.— zł za dokonane 
oszczędności. W  czasie kilkumie­
sięcznej pracy w przsdsicbiorat- 

cb. Itesiński wykonał we - 
Własnym zakresie szereg remon­
tów samochodów „Ford V8“ . I 

Jako kierowca samochodu „Sko 
da" nrzeiechał on do końca 194,9 r.*

wozu.
Ob. Ptasińsk: wykorzystał mak­

simum wydajności opon, przekra­
czając normę Irflomstrażn o 3-000 
km. Zaoszczędził on również dużą 
ilość bónzyńy, co dało przedsię­
biorstwu efektywną oszczędność 
46.000,— zL

CENTRALA ODZIEŻOWA
Geioósk-Wrzesacz, Grunwaldzka 124 
pe»auku(At

pracowników do Dzieci Handlowege
ze znojomośćią referOiu sprzedaży 
i żakupu (hurt 1 detal >

magazynierów wykwalifikowanych
W konfekcji Ciężkiej i lekkiej

rachmistrza
referenło oroanizacji i planowania *e 
znafomaścią inwesłycji

księgowych
ofertami i życiorysamiZgłaszać się 

Personalny.
Wydziaf 

263/k

P O I.S X IE  N A K Ł A D Y  F U T R Z A R S K IE

Przedsiębiorstwo Państwowe Wyodrębniono 
raferyka Futrzarska w Gdańsku, ul. Łąkowa 35/38

o g ła sza  p rze ta rg
na sprzedaż 3 samtwhodów 

,1, Chevrolet - Standard 4 osobowy,

3. Mercedes - » « » *  ciężarowy 3 tonowy,

Oferty składać należy w  Referacie Zaopa­
trzenia Fabryki Futrzarskiej w Gdańsku, ul. 
Łąkowa SŜ łS do dnia, 31 stycznia 1950 jr.

Otwarcie ofert nastąpi l  lutego 1950 v. 
o godz. 9 rano. Samochody oglądać można co­
dziennie w godzinach od 10 do 14. 264 k

ZGUBIONO kartę rozpo­
znawczą, legitymacją Zwiąż
ku Zawodowego Pracowni­
ków Rolnych. M ickiewicz 
Genowefa* sao

ZGUBIONO legitymacją
Stoczniową nr 1518, Gwarek

UNIEWAŻNIAM legi ty ,na- , UNIEWAŻNIAM legityma­
cję PZPR na nazwisko Ro- , ' , , , ,
nc/wM Stanisław wydam* cję Służby Zdrowia i tym-
K M .  Elbląg. 267 ozasowö iûswiàdçaenié toi-

ZGUBIONO legitymację
stoczniową nr 8789, Rozdot' 
ski Michak Gdańsk * Srze
żc.o« .48*

>! !• i
13»

samolcl' na nazwisko Kobie- 
rzycka Aniela, Nowy Staw.

m

ZŁOI
O ITAKĘ NA

T P D
«HimimumiimmmiimMiummm:

— Audycja dla wal. 19,15 — Puccini 
„Tósca" opera, sa 00 ~  Dziennik wie­
czorny. 20,40 — d. C. Opery. 21,45 -  
„Sztandar“ — opow. 22,00 — Codzien­
ny przegląd wydarzeń. 22,15 — Muzy­
ka. 22.20 <— Pieśni Masowe w  Wyk 
chói-u 1 ork. P.S. 23,00 — Ostatnie WU 
domości. 28,10 — Program na dzień 
następny. 23,15 — Muzyka poważna.
24.00 — Hymn i koniec audycji.

PROGRAM ROZGŁOŚNI GDANSKlEo 

na dzień 24 stycznia br.
8,10 — Początek audycji, 5,13 — 

Sygnał czasu. 5,15 — Strcsr.cz. wlad, 
porannych. 5,20 — Koncert dla świata 
pracy, 8,00 — Streszczenie wiath po­
rannych. 8.05 — Gimnastyka. 8,15 — 
Muzyka. 8,4» — Dziennik poranny. 
7.05 — Program dnia, 7,19 — Powt, 
gimnastyki. 7,20 — Muzyka rozryw­
kowa,: 8,00 — Streszca. wlad. por. 8,05
— Zapowiedź audycji 1 Imprezy dnia
— lok. 6,15 — Wszechnica Radiowa, 
8 35 — Przerwa — ogł. iok< 11,57 — 
Sygnał czasu. 12,04 — Dziennik połud­
niowy. !z,26 — Przerwa agi. lok. 18,2;»
— Program dnia. .13,30 — Muzyka rot- 
rywkowa, 14,00 — „z  życia Węgiar", 
14,15 — prasa Wybrzeża nisze — lok, 
14,20 — Wiadomości miejscowe — lok, 
14,25 — Chwila Muzyki — tok. 14,30 — 
JSiaWn! soliści; Misza Elrrtan — skrzyp 
co (z płyt) — lok. 1610 -- Audycja 
dla szkół popotudn. 15,80 — Audycja 
dla świetlic dzioc. 16,50 — Pogadanką 
sportowa. 16,00 — Dziennik popołudniu 
wy. 16,20 — Zagadki muzyczne — w 
opr. R. Satanowskiego — lok, 18.50 — 
Reportaż oświatowy „Wiedza ze srebr 
nep.o ekranu“ — kino Oświatowe h;: 
wsi — w opr. Zb. Herberta — lok
17.00 - Koncert rozrywkowy. 17,45 — 
Kroniko t?P, 18,00 -u- Z  kraju i zr. 
świata. .16,15 — Władysław Żeleński, 
Sonata na fortepian i skrzypce P-dUr 
op. 30. 16 40 — Wsezchnića Radiowa
19.00 — Pogadanka. 19.15 — „W ryt­
mie tanecznym“. 20.O0 — Dziennik 
wieczorny. 20.30 — Rezerwa dziertntka. 
20 40 — Muzyka rozrywkowa. 21.00 — 
Koncert syrńfcMezny. 22 00 — Wszech* 
n'ca Radowa. 22 15 -  Popularne mu­
zyka org-nowa 22 80 — k wyr tatowa 
bacówka pod wesołym 'Wierchem . — 
SUd. 22,50 — Muzyka rozrywkowa. 38.00
— Ostatnie wiadomości. 23 16 — Pro­
gram na dzień następny 23,15 — Mu­
zykę h n « » .  — Hyma»
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G Ł O S  S P O B T O W r  - i  
„Gwardia“ gdańska o krok od lyiułu misirzowskiego

Wygrany mecz stawia czołowy zespól Wybrzeża
na pierwszym miejscu Ligi Bokserskie*

Poziom meczu pomiędzy' obu , Wielu z lokalnych przysięgłych * Według nas, najlepszym na rai 
Gwardiami —  gdańską i war-1 zwolenników gdańskiej „Gwar-j gu był tego dnia Gołynski. Po 
,-zawsJca nie zawiódł oczekiwań | dii“ , którzy przedtem byli. pewni | nim wyróżnić, można Antkiewicza 
r> trsięcr widzów. wygranej swojej drużyny, widząc j  i Komudę. Pęka II t ^ a u c z y k a .

Walki były zacięte i do'chwili ten skład, —  straciło pewność. . Warszawiacy, _ po^a Komudą, 
rozegrania walki w wadze półcięż Gdańszczanie przeciwstawili! "
kiej pokazano boks na dobrym j przeciwnikom ósemkę bez specjai-  ̂ ^
poziomie. . , _ . . j nie słabych punktów, puszczając | przebleg walk: w muszej spotkali

O atrakcyjności meczu swiad- j tylko w koguciej —  zamiast -Pe- j ^  Mikołajczewski % Frąckowiakiem. 
czvć może fakt. że już na dwie j ¿ a  j —  Gołvńskiego. w piórko-i Pierwsza runda, w której zawodnicy 
godziny przed jego rozpoczęciem i wej zaś —  wystawiając Pęka II. 
w hali MZK-GG zebrało się około j  Oceniając mecz trzeba stwier- 
tysiąc widzów. __ j dzić, że walki na ogół: były ładne

Jak przewidywaliśmy, kierów- j j zwycięstwo gdańszczan w sto- 
nictwa zespołów poczyniły tak- i sunku 9 :7  było w pełni zasłu- 
tyczne przesunięcia. _ Gwardia j ¿one- Werdykt sędziowski, przy- 
warszawska w muszej -—■ za- \ znający zwycięstwo Mikołajczew- 
miast Patory — wystawiła Frąc- l skiemu w muszej, był żywo dys- 
kowiaka. W koguciej wystąpił [kutowany. Naszym zdaniem gdań 
Szatkowski, w piórkowej WeSo- szczaniu wygrał nieznacznie, ale 
lowski, w lekkiej Komuda, w pół zasłużenie.

nik remisowy. Na kijka ataków „M 
kusia", opanowany Frąckowiak odpo­
wiada kontrami. W drugiej rundzie 
Mikołajczewski z początku rzuca się 
do ataku, Frąckowiak jednak blokuje 
się bardzo skutecznie. W *-

W półtreilm-j Krawczyk wygrał 
przez dyskwalifikację Jankowskiego w ; 
trzeciej rundzie. Warszawianin wai- ; 
czący brutalnie, otrzymał trzy napo­
mnienia, a w równorzędnej walce zoe 
cynowanie przegrał do techniczn e 
lepiej przygotowanego Krawczyka. : 
.Do momentu dyskwalifikacji prowa- , 
dził Krawczyk.

Wiele emocji przyniosła walka w  i 
wadze średniej, pomiędzy Kolezyn- j 
skim ! Iwańskim. Już w  pierwszej run j 
dzie bardzo pewny siebie Kolczyński , 
otrzymuje kilka bardzo niebezpiecz­
nych ..bomb". Iwański, niespeszony re i 
noma'swego przeciwnika, walczy me- j 
mai odkryty. Bunda dla Iw ańskiego. , 
W drugiej rundzie „Kolka“ idzie do 
ataku na całego. Twardy gdańszcza- ■ 

nin nie cofa sie jednak i pięknym i

/jMvodnik Gw ardii (Gdańsk) A utkiewi.cz ji 
podczas treningu w sali sportowej sekcji

trenerem Karnathem 
bokserskiej Gwardii.

Imponujący bilans sportu radzieckiego
r •  ̂ nin. nie cofa się jeanan i  , - .

oxv. uoiuw — - — —  trzefi? 3 ! unikami zwodzi swego rywala. Trzecia
rundzie Frąckowiak rozpoczyna ata- runda taki jak i druga jest re
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średniej Jankowski, w średniej 
Kolczyński, w półciężkiej Szymu­
ra, a' w ciężkiej wystąpił nowy 
nabytek Famulewski.

W A LK A
która rozstrzygnęła...

Długo trwała „wojna nerwów“ 
między drużynami bokśerskimi 
„Gwardii“ stołecznej i  „Gwardii“ 
Gdańsk. Naprężenie widowni osice 
bło nieco s chwilą pojawienia się 
pięściarzy na ringu. Ale juz w mo­
ment później, kiedy skrzyżowali 
rękawice zawodnicy wagi muszej, 
zdenerwowanie widzów zaczęło 
wzrastać. Było zresztą o co się 
denerwować. W ynik każdej walki 
mógł zadecydować o końcowym- 
rezultacie spotkania i  zarażeni o 
tytule mistrza Polski na rok 1950.

Nadszedł kulminacyjny punkt

Bardzo ładną walkę stoczył Go- 
łyóski z Szatkowskim. Rozwiązał 
on walkę bardzo dobrze taktycz­
nie i co dó wyniku nie może być 
żadnych “wątpliwości. Pek II, ma- 

' iąey za przeciwnika długorękiego 
Wesołowskiego, okazał dużo am­
bicji w walce. Mimo, że zainka- 
sował on bardzo dużo silnych i 
niebezpiecznych ciosów, przez 
wszystkie trzy rundy parł do 
przodu i były momenty, kiedy ru­
tynowany Wesołowski nie wie­
dział, jak sobie z nim poradzić.

Werdykt sędziowski, przyznają 
cy zwycięstwo warszawiakowi, u- 
ważać należy za słuszny, chociaż 
wygrał on bardzo nieznacznie.

Porywającą “walkę stoczył Ant­
kiewicz 7, Komudą. „Bombardier 
Wybrzeża“ , który w  zeszłym ty­
godniu wypadł stosunkowo blado 

w walce z Rinkem —  dowiódł,meczu. Po schodkach wolno wcho- . •• . . u:
U Kolczyński. Z drugiej strony z dobrym przeciwnikiem potrafi 
u r>.ur*j ?■,/__li; . . ,  on -walezvc na noziomie. Innapojawiła się znana całej publicz­

ności. sylwetka „króla nokautu“ -— 
Iwańskiego. Widownia zawrzała. 
„Brawo Kolka“ —  krzyczeli kibi­
ce drużyny warszawskiej. —
Wań —  ski, I  —  wań — ski“ — 
skandowali gdańszczanie. Zapadła 
cisza. Jak przed, burzą.

Każdy w skupienia obliczał szan 
Ą  jednego jak i  drugiego sawód- 
jka. Poczyniono niezliczoną ilość 

zakładów.
Wreszcie odezwał się gong— 
Walka była niezwykle emocjo­

nującą i zażarta. Ęzala zwycię­
stwa przechylała, się to na tę, to 
na tamtą stronę. ■ , _

...Potem denerwującą ciszę prze 
rwał podniecony głos speakera: 
„walka nierozstrzygnięta“.

Nie trzeba opisywać, co się na­
stępnie działo. Entuzjazm widzów 
był nie do opisania.

kiem, Mikołajczewski ucieka, z kolei 
atakuje. Pod koniec rundy .obaj za- 
wodnicy są mocno wyczerpani.

W tej rundzie Frąckowiak otrzy­
mał za nieczysta walkę napomnienie, 
które zaważyło ńa wyniku. Zwyciężył 
na puńkty Mikołajczewski.

W koguciej przez trzy starcia 
trwa zdecydowana przewaga Gdyń­
skiego. Szatkowski był bardzo jedno­
stronny i przez cały czas czyhał' na 
okazję do wypuszczenia swojej pra­
wej. Szybszy i posiadający bogaty re­
pertuar ciosów Gdyński, atakując 
przez cały czas z doskoków, bardzo 
szybko osłabił jego zapędy i w  re­
zultacie wygrał wysoko na punkty.

W piórkowej Pek II  przegrał na 
punkty z Wesołowskim. Dwa pierwsze 
starcia wygrał długoręki i  rutynowa­
ny warszawianin. W trzeciej rundzie 
natomiast, Wesołowski zaskoczony 
wytrzymałością gdańszczanina osłabł 
zupełnie i oddał inicjatywę w  ręce 
Pęka. W tej samej rundzie otrzymał on 
dwa napomnienia za trzymanie. Pek 
mimo przegranej zdobył oklaski pu­
bliczności.

Z niezwykłym zainteresowaniem 
publiczność oczekiwała walki pomię­
dzy Komuda i Antkiewiczem. W pierw 
szej rundzie Antkiewicz atakuje sil­
nie korpus Komudy, ten blokuje i 
podczas zwarć obrabia korupus „Ant­
ka". Pierwsza runda została wygrana 
przez Antktewicza w  stosunku 20:18. 
W drugiej rundzie, prowadzone] w 
tempie nieco szybszym, stosunek jest 
ten sam. Antkiewicz pokazuje tu sze­
reg bardzo pięknych ciosów' z do- 
skoku, które wyraźnie wstrząsają war­
szawiakiem,. Trzecia runda, w  które] 
widzimy żywą wymianę ciosów, koń­
czy się wynikiem 20:19. W trzecie] 
rundzie“ Antkiewicz i  Komuda byli

l ujiu.  w -  - L - o ------------efnlsowa
' Sędziowie orzekli wynik remisowy. Po 
j ogłoszeniu wyniku, zebrani na sali za- 
! intonowali „Sto lat" Iwańskiemu. Wy­

nik tej walk» świadczy o wciąż popra­
wiającej się formie gdańszczanina i o 
zmierzchu Kariery byłego mistrza 
Europy.

W wadze półciężkiej Szymura już 
w pierwszej rundzie znokautował Fli- 
sikowskiego. Naszym zdaniem Flisi- 
kowski wyszedł już na ring z mysią 
o przegranej. Równie krótką historię 
miała walka w wadze ciężkiej, gdzie 
silny, lecz prymitywny Famulewski 
bardzo szybko poradził sobie z Mecn- 
lińskim. Gdańszczanin przegrał przez 
teeh. k. o.

W ringu sędziował poprawnie Ma­
słowski z Poznania. Na punkty Bo­
gdanowicz — Kraków, Sieroszewski — 
Łódź i Urbaniak — Poznań.

MOSKWA. Bilans osiągnięć 
sportu radzieckiego w 1949 roku 
jest najlepszym dowodem przodu­
jącej w św-iecie roli sportowców 
ZSRR. Prawie 30 procent (58 z 
205) zarejestrowanych rekordów 
świata w sześciu głównych gałę­
ziach sportu należy obecnie do 
sportowców radzieckich.

Wśród 422 rekordów ZSRR, u- 
stalonych w- roku ubiegłym 32 
przewyższają oficjalne rekordy

światowe. Największą Ilością re­
kordowych wyników poszczycić się 
mogą lekkoatleci. Pobili oni pra­
wie połowę rekordów w kategorii 
seniorów. Ogółem lekkoatleci usta 
liii 129 rekordów, motocykliści — 
59, pływacy —  60, ciężkoatleci —  
32, strzelcy i kolarze —  28. Pozo­
stałe 204 rekordy pobiła utalen­
towana młodzież radziecka w ka­
tegorii juniorów.

on walczyć na poziomie. Inna 
sprawa, że Antkiewicz nie. znaj­
duje się w nadzwyczajnej kondy­
cji i w trzeciej rundzie wyglądał 
nieco zmęczony. Walkę jednak „ iRCO WTCzei.pani.
rozstrzygnął na swoją korzyść ] ___
co najmniej różnicą 5 punktów. 1 

W półśredniej Krawczyk do­
wiódł, je  "wygrają Jąrtjcpwskięgo 
z Musiałem' -w Radomiu" była tyl­
ko/, przypadkiem.. . Gdańszczanin, 
walczący z odwrotnej pozycją był 
bardzo niewygodnym przeciwni­
kiem dla Jankowskiego i walkę 
wygrał wysoko na punkty, do 
chwili dyskwalifikacji gryzącego 
i brutalnie walczącego warsza-

§ * i £ S ł W S Z E  W A  W V B i l Æ E Z V

zimowe zcxwody lekkontletycsne
We Wrzeszczu odbyły się I. 

zimowe zawody lekkoatletyczne 
w hali. Na starcie zabrakło

Zawodnicy i trenerzy o meczu
poniżej podajemy błyskawiczne 

wywiady, jakie przeprowadziliśmy 
w chwil«? po zakończeniu spotkania.

Trener drużyny gdańskiej — Kar- 
nath nie mógł powstrzymać uśmie­
chu radości: „No, najcięższe mamy 
poza sobą. Mecz wygraliśmy. Nie 
znaczy to jednak, że rozstrzygnęliś­
my w  bezapelacyjny sposób boj 
o mistrzostwo Polski. Oczekują nas 
jeszcze dwa cieżkie spotkania z 
„.Gedanią“  i „Batorym“ , wyniki 
których — tak sądzę — zadecydują 
o losach tytułu mistrza Polski.

— Jak  obywatel ocenia swoich chłop 
z ó w *  — stawiamy pytanie.

— Trudno mi kogoś wymienić na

wiamna.
Wielką niespodzianką dla w-szy 

stkich był wynik -walki w wadze 
średniej pomiędzy Kolczyńskim 1 

! Iwańskim. „Kolka“ , Który począt-
-......  ~r , . .. - . . i kowo zachowywał się na ringu
2 lewel strony słod ził uśmiech o pewnie, pod koniec spotka

nięty Iwański, którego porwali w 1 musiał dobrze blokować nie- 
swoje ramiona koledzy. Z  prawej j b łeczne ataM Iwańskiego, by, 
ring opuszczał przygnębiony i wy- ^ • ---------- -
czerpany walką Kolczyński,

„Gwardia“ Gdańsk prowadziła, 
mając w zapasie 9 punktów. Mecz 
został już rozstrzygnięty, a boha­
terem jego był Iwański! Jur.

uchronić się przed przegraną. 
Historia walk w wadze półcięż­

kiej i ciężkiej byłą bardzo krótka 
i mówić o formie Szymury czy 
Famulewskiego jest trudno.

Szczęśliwym, zwycięstwem w stos miku 9 : 7 p rz^d zit,i pięściarze 
gdańskiej „Gwardii“ losy tytułu mistrza Polski 

\ n zdicciu ■ jeden z bohaterów meczu —  Antkiewicz w towaizys 
wie swego'przeciwnika Komudy i  s ę d z i e g o  Masłowskiego. Mistrz 

Polski wygrał to spotkanie w sposob bezapelacyjny.

szeregu czołowych zawodników 
Wybrzeża, przebywających na 
obozach kondycyjnych.

Wyniki techniczne: mężczyź­
ni 800 m: I )  Witkowski (Spój­
nia —  Gdańsk) 2:18,2.

2) Grzegolec (Budowlani •— 
Lechia) 2,18,6, 50 m: 1) Mach 
I I  6,3 sek, 2) Rabenda 6,3 sek. 
Skok w dal: 1) Twardowski 
(Flota) 619 cm, 2) Okoński 
(Spójnia —  Gdańsk) 596 cm. 
Kula: 1) Zieleniewski (Budo­
wlani —• Lechia) 12,51 m. 2* 
Grabowski (Flota) 11,92 m.

Kobiety 50 m: Butkowska 
(Budowlani —  Lechia) 7,4 sek, 
2) Czeszko (Budowlani •—• Le- 
chia) 7,6 sek. Skok w dal: 1) 
Cecuła (Budowlani —  Lechia \ 
432 cm, 2) Gutkowska (Budo­
wlani —• Lechia) 414 cm. (S ).

Związkowiec W pszcz)
—  Z w i ą z k o w i e c  ( k ó d ż )

1 0 : 6  w  h o k s i f
W dniu wczorajszym w Byd­

goszczy rozegrany został mecz 
bokserski o mistrzostwo pierwszej 
ligi pomiędzy „Związkowcem 
Łódź i „Związkowcem“ Bydgoszcz. 
Spotkanie powyższe zakończyło się 
sensacyjnym zwycięstwem gospo­
darzy w stosunku 10 : 6.

Związkowiec (Gdynio) 
-$'ta! (Grudziądz) 13:3

„  . *  *  i W  sali Urzędu Zatrudnienia
w samym końcu szatni widzimy | ^  Gdyni odbył się towarzyski 

pogrążonych w przyjacielskiej po* m ecz bokserski pomiędzy dru- 
gawęhce żynami _ miejscowego _ „Związ-
uśmiechając się mistrz Polski. _ i kOWCa“  i grudziądzk ie j „Stall . 

— Przegrałem, ale spotkamy się W ygra ła  w ysoko W* StO-
jeszczei — odgraża się Komuda.  ̂ ! sunku 13:3 drużyna miejscowa.

pierwszym miejscu, howiem moi 
chłopcy są niezwykle ambitni. Me 
chciałbym ich obecnie klasyfikować, 
gdyż mógłbym słę jeszcze -komuś 
narazić np. — Iwańskiemu" — koń­
czy ze Śmiechem nasz sympatyczny 
rozmówca.
■ ^  ̂ %■

Sekundant zespołu warszawskiego 
trener Karpiński ma duże zastrzeże­
nia do werdyktu w wadze muszej.
— Uważam, mówi trener Karpiński
— że wynik w wadze muszej jest 
nieporozumieniem. Moim zdaniem 
Frąckowiak o ile. już nic wygrał, 
to co najmniej zasłużył na remis. 
Mistrzostwo straciliśmy dzięki sła-

, bej postawie Kolczyńskiego, Jestem  
j zdania, że gdyby „K olka" _w pierw- 
! szej rundzie nieco „nacisnął“ ,^
! rozstrzygnąłby niewątpliwie walkę 

na swą korzyść. Pozostałe wyniki 
i odpowiadają przebiegowi walk. NO,
> cóż.... przegraliśmy, — Rońcży roz­

kładając wymownie ręce opiekun 
| bokserów stolicy.
I *  *  *  . . . ,
I Bohater spotkania Iwański 3«st 
1 oblegany przez setki kibiców. — Je- 
! stem bardzo zadowolony z wyniku 

walki z Kolczyńskim. Uważam to za 
swój największy sukces życiowy. — 
stwierdza krótko, _ ,

i Oddajemy glos Kolczyńskiemu:
! „Dużą niespodzianką była dta mnie 

świetna postawa Iwańskiego. Se­
kundant mój nastawiał mnie spec­
jalnie na trzecią rundę, twierdząc, 
że gdańszczanin ruszy do ataku. 
Niestety, mimo tych ostrzeżeń nie 
wytrzymałem kondycyjnie. Wynik 

i remisowy jest słuszny“ .
$

terem jego był Iwański! Jur. 1 amulewskieg j .................................................. ....................................... .
............................................................................................................................... ............................................................................................................... .. -
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szczegółowa relacja pamiętnika- 
i za, zdawałoby się, że to autentycz 
ne, zdarzenie jest wymysłem ja­
kiegoś dramatopisarza, który po­
kusił się, aby w efektownej scenie, 
dla scharakteryzowania ich oso­
bistego stosunku do sprawy pol­
skiej, przedstawić najciekawsze 
postacie ówczesnej Europy. Jak 
łatwo wywnioskować z podanej 
daty, właśnie wtedy zarzewie po­
wstania styczniowego ogarnęło 
Polskę płomieniem. Dalszy jego 
rozwój uzależniony był od pomo­
cy z zewnątrz kraju: —  od dosta­
wy broni i amunicji dla niedosta­
tecznie uzbrojonych powstańców, 
a równocześnie —  na co tak złud­
nie liczono —  od dyplomatycz­
nych zabiegów, mających skłonić 
mocarstwa zachodnie, głównie 
Francję, do zbrojnej interwencji 
przeciwko carskiej Rosji.

Idąc myślą za relacją pamiętni- 
karza —  bądźmy cierpliwi, wkrót 
ce poznamy go tu nie tylko z naz­
wiska —  stajemy w tej chwili 
dziejowej na drugim krańcu emi­
gracyjnego świata. Nie w Pary­
żu, w iluminowanym pałacu Na­
poleona III, lecz w Londynie, w 
skromnej, lecz sławnej wówczas 
redakcji „Kołokoła“ , czasopisma

wem przekonamy, jest w istocie 
niezwykła.

Pięć pozostałych osob w tym 
gronie, zna się już od dawna. Od 
wielu łat złączyła ich wspólna 
idea walki. Jako bojownicy o wol­
ność i sprawiedliwość na świę­
cie, zdążyli już zdobyć znaczny 
rozgłos nie tylko nad . Wołgą, r  Ne­
wą, nad Sekwaną, czy na u jarz- _  , .
mionych, rozdartych ziemiach Ita- gowanej wespół z jtryaeryKiem 
lii. Zwłaszcza jeden z nich. Jego Engelsem, rzucił słowa pełne obu- 
nazwisko stało się od pamiętnej rżenia, dając wyraz swym poiono- 
„Wiosny Ludów“ porywającym filskim przekonaniom, „¿olaac- 
hasłem. To on właśnie tchnął no-: two, pruskie —  pisał wtedy 
wy żar w bryłę starego, stygną- rozszalało się̂  w Poznaniuna  
cego świata. Poważny, zamyślony, cześć króla i  Polacy ponieśli 
o twarzy okolonej szeroką, szpa- śmierć pod ciosami bagnetów i 
kowatą brodą z uwagą przysłu- od pocisków kartaczy. Pożary 
chuje się w  "tej chwili ostatnim spalonych wsi polskich utorowały 
wiadomościom z Polski. Na czer-[drogę i  przywróciły tron krolew- 
wónym pluszu fotela, o wysokim! sko-pruskiernu samowladztwit. 
oparciu, widnieje jego siwa gło- Zbezczeszczono mogiły, zjuptono 
wa tak wyraźnie, jak dzisiaj z po-, kościoły. Groza, śmierci naa caym  
dobiżny nad każdą trybuną. _ | narodem —  oto zdobycze pruskie- 

To Karol Marks. Jego obecność go porządku“ ... I teraz, gdy roz- 
tutaj, w redakcji „Kołokoła“ , na gorzało w ogniu Styczniowe Fow- 
poufnym zebraniu, poświęconym stanie, przybył Marks na to ze- 
sprawie polskiego powstania, nie branie, aby na szali polskiej spra 
jest przypadkowa. W całym swym ; wv złożyć nie tylko własne naz- 
życiu był Karol Marks wielkim I wisko, ale nawet samego siebie.

_ . . .  . — ■ ’ - f^ie uprzedzajmy jednak fak­
tów.

Drugi w tym gronie przyjaciel 
Polski to Aleksander Hercen. re­
daktor „Kołokoła“. znakomity pu 
blicysta, niestrudzony działacz i 
organizator, nawołujący- do nieu­
stępliwej walki z caratem, twór-

R A P S O D  M O R S K I
Wyprawa morska powstańców 1883 roku

czarny dokładny opis owej nie­
zwykłej narady w  redakcji 
„Kołokoła“ .

W zwięzłych słowach przed­
stawił wówczas sytuację w Po. 
sce jeden z komisarzy, ćwier- 
ciakiewicz. Rzeczowo, bez Ogró­
dek. skrytykował chwiejne po­
stępowanie dyktatora Mieros­
ławskiego, który ostatnio, w 
dniach 19 i 21 lutego, pokona­
ny w bitwach pod Krzywosą- 
dzem i Nową Wsią na Kują- 
wach, umknął za korobn pru­
ski, skąd przedarł się z powro­
tem do Paryża. W ten sposob 
powstanie pozostało bez naczel 
nego wodza. Mierosławski, u-

przyjacielem Polski i Polaków, 
walczących o wolność i niepodleg­
łość. To on, rewolucjonista, twór­
ca naukowego socjalizmu, wielki

rowol ucjonistów rosyjskich. W  ten j myśliciel i działacz polityczny, sta 
chłodny, mglisty wieczór mar co -w a ł zawsze jawnie i zdecydowa- 
wv. zebrali się już wszyscy za j nie przeciwko zaborcom I olski, 
proszeni. Jest ich ośmiu. W poko- piętnując ich przemoc, ucisk i ni c- 
ju płoną świece w lichtarzach, o-' 
kiennice są zamknięte. Narada od-
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czemność. Kiedy pruscy generało-1 ca płomiennych manifestów. Dwu 
wie, Pfuhl i Höllenstein, zgnietli ‘ krotnie zesłany — do Fermy i 

hvwa sie w ścisłym kręgu, w w potokach krwi powstanie wiel- Wiatki — za rewolucyjne poglądy, 
^ t i f  noufne^ i naglacei Refe-1 kopolskie, już wówczas, w dniu 23 odkąd znalazł się na emigracji w 
sprayte p liffv  * Test ich linca 1848 roku, Karol Marks w 1847 roku, podjął Hercen z powro-
trzech. IchJ misja, jak się nieba- „Nowej Gazecie Reńskiej“  reda-tem swoją działalność, mobilizu-

Polski, ho chcemy wolności .Rosji.
Jesteśmy więc z Polakami'... A
gdy w noc z 22 na 23 stycznia 
1863 roku wybuchło w- Polsce po­
wstanie, Hercen właśnie, powitał 
je na łamach londyńskiego „Koło­
koła“  radosnym okrzykiem : „Re- 
surrexit“ ! („Zm artw ychw stała“ ! ) .

Jego sąsiadem, podczas narady
------  jest —  Józef Mazzini, jeden z naj

, , , ,„ głośniejszych demokratów włos-
jąc wszystkie postępowe koła^w 8 .^  ^ bnie iak Garibaldi, wsła 
Rosji przeciwko despotł «nem u ^  walce 0 zjednoczenie

Cziemiańskiej, służal- Italii, zagorzały wróg wszystkich 
&  S d a ” SSh czynówników. 1 imperialistycznych ciemięzycieh 
'Chociaż oublikacie jego są ściga- Europy, a zwłaszcza Napoleona
ne orzeńikaja jednak z Londynu 1 III, jeden z najeży mniejszych w neg0 woaza< mięrosia,woivi. .u- 
w słab Rosji gdzie wywierają o- owym czasie działaczy na e m i g i a Słę w Paryżu, nie da- 
-’ romny wpływ na kształtowanie cji, współtwórca, założonego *  \ waj znaku życia. Toteż Tym- 
g y - -• - ’ -  — łaKA ”  T P.urouei- czasowy R Zacj Narodowy posła

nowił, że jeśli nie zjawi się on 
do dnia 8 marca na placu boju. 
jego władza dyktatorska prze­
staje istnieć. I  tak się też sta­
ło Po tvm terminie, dyktato­
rem wybrany został Langie­
wicz. jego przeciwnik jeszcze z 
czasów szkoły wojskowej w Cu- 
neo. Dowiedziawszy się o tym. 
Mierosławski, zamiast na plac 
boju —  ogoliwszy swą bujną, 
złocistą brodę, z twarzą rozplo- 
mienionesro bernardyna po­
mknął koleją do Krakowa, aby 
tam załatwić z Langiewiczem 
swoje — jak to nazwał —  po­
rachunki osobiste. Owóż nw 
tylko powstanie, ale i niorsk*' 
wyprawą powstańców z Londv 
nu na Litwę, straciła w ten soo

crrrtrrmv wDtVW na KSŁitit to w '-j —  -----* . __ ■
sie umysłów i rozwój ruchu re- . 1850 roku w Londynie, Eu ropę j 
wolucvjnego. To on. Hercen, we- skiego Komitetu Rewolucyjnego, 
zwał rosujskich oficerów i żołnie- Obok Mazzmiego —  meodłącz- 
rzv do braterstwa broni z  Pola- ■ ny jego towarzysz Ledru-Kollm, 
kami Kiedy polscy demokraci, prawnik, znany _ rewolucjonista 
zrzeszeni w stronnictwie „Czerwo francuski, oskarżony ostatnio o 
nych“ , zaczęli organizować pow- zamach na życie Napoleona III. Z 
stanie' pod hasłem wolności, nie- kolei, za nim —  Ogarew, poeta 
podległości, uwłaszczenia chłopów rosyjski, powiernik Hercena, 
i równouprawnienia wszystkich o- , współpracownik „Kołokoła“ . 
bywateli, Hercen pisał do rosyj-j W  tak dobranym areopagu 
skich oficerów, stacjonujących w rewolucyjnego świata, dwaj Po 
garnizonie warszawskim: —  „Iść lacy, to komisarze Tymczasowe
wam rączej pod sąd, na katorgę 
dać się rozstrzelać, jak Śliwicki, 
Arnhołd i Rostkowski, niech was 
rozniosą na bagnetach, ale nie pod 
noście oręża przeciwko Polakom, 
ludziom, którzy z pełną słuszno­
ścią walczą o swoje prawa". „Dla 
Rosji“ __ _ głosił nieustannie w

go Rządu Narodowego, Demon 
Łowicz i ćwierciakiewicz. Trze­
ci, wąsaty brodacz o jasno ry­
bich oczach, to pułkownik Teo ­
fil Łapiński, stary żołńierz-tu- 
łacz. Wiadomo o nim, że przy­
był ostatnio z Kaukazu, gdzie___ _____ z _______  , „

__ __ __ jako dowódca oddziału polskie- , „  na, ,,,, „  y. ....... .... .. -- —
swych publikacjach ~  „silna i nie ! go brał udział w powstaniu i sób swego przewodnika. Jednak
podległa Polska jest znacznie bar czerkieskim. Jego to właśnie tylko chwilowo Bo w tej ostał:
dziej dogodna jako sojusznik, niż pamiętnikom, które w 1878 ro- niej roli j e d - k  ma *o  ostanie
Polska rozdarta, poniżona i niena ku ukazały się, we Lwowie p. t. — pułkownik Teofil aski 
widząca“ . „Chcemy niepodległości powstańcy na morzu“ , zawdzię
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